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Wojma czy pokój. 


Bulszewicy zaproponowali Polsce zawarcie pokoju. 
Zwrócili się w telegramie iskrowym nietylko do rządu 
polskiego, ala również do polskiego ludu pracującego, 
przesyłając mu szumoy „manifest“, pełen mocnych słów, 
ale też dla tych właśnie mocnych slów mocno podej- 
Tzany. Wyłoniła się więc w całej powadze sprawa: czy 
prowadzić wojną dalej, czy też przystąpić do układów 
pokojowych z bolszewikami. 

° Sprawa ta stanowi dziś przedmiot powszechnego, 
T głębokiego zastanowienia. I nic dziwnego; chodzi tu 


_ przecie o rozstrzygnięcie niesłychanej wagi. 


Pł.ńgtwo nasze znajduje sią w stanie bndowy, 
Ww stanie organizowania się. Na wszystkich polach czesa 
has praca, bo wszysiko leży odłogiem, a stosunki są 
coraz cięższe. Wojna jest więc dla naa ciężarem, bo 
Więzi mnóstwo sił, zdolnych do pracy, zjada miliardy, 
u.iemożiiwia energiczną, systematyczną państwa budowo. 
Im prędzej będziemy mogli wojnę skończyć, tem szyl- 
ciej zdołamy skierować całe życie gospodarcze na nor- 
malne tory, tem prędzej budowa państwa będzie mogła 
być skończoną, a temsamem tem prędzej lud polski be- 
dzie mógł odczuć pod względem materyalnym korzyści 
niepodległości. Zresztą Polska przechodzi jaż szósty 
rok wojny, tęsknota za pokojem jest więc aż nadto 
zrozumiała. 
Chodzi o to, czy iny teraz — mimo te wszystkie 
Wyłuszczone względy — pokój zawrzeć możemy, czy nie. 
Bo to wcale nie łatwo powziąć decyzżyą w tej 
Sprawie. Ta wojna, podjęta w obronie własnej braci, 
W obronie całości państwa, kosztowała nas bardzo wiele. 
Obficie lała się połska krew na bolszewickim froncie. 
Nie wolno. dopuścić, by ta krew nie została nagrodzon», 
y pokój nie odpowiadał wielkości poniesionych ofiar 
godności polskiego żołnierza, nie przyniósł należnych 


Polsce korzyści. Dlatego przed powzięciem decyzyi trzeba 
się dobrze zastanowić, rozpatrzeć wszystkie za i prze- 
ciw, by przez pochopne załatwienie Rzeczpospolita nie 
poniosła szkody. Sejmowa komisya dla spraw zagrani- 
cznych odbyła w tej sprawie dwa posiedzenia, jedno 
łącznie z komisyą wojskową, przy udziale prezydenta 
ministrów, ministra spraw zagranicznych, ministra spraw 
wewnętrznych, ministra spraw wojskowych i szefa sztabu 
generalnego. Rezultatem obrad było pozostawienie rzą 
duwi wypracowania odpowiedzi na notę bolszewicką. 
proponującą nam pokój. 

Przy rozstrzyganiu tej sprawy trzeba wziąść na 
przód na uwagę, jak sami bolszewicy sprawę stawieją, 
czy chcą pokoju szczerze i uczciwie, czy też zmuszeni 
są starać się o niego, czy nie mają ukrytych za szum: 
nymi frazesami celów, któreby mogły godzić w nasz byt 
państwowy. Rozpatrzmy te rzeczy: 

Jest wiele oznak, które wskazują, że stan we: 
wnętrzny Rosyi zmusza bolszewicki rząd 
do ubiegania się o pokój. Bolszewicy Rosyę do 
szczętnie zrujnowali. Fabryki stoją, ruch kolejowy ustał, 
w miastach ich głód wszystkiego, ceny straszne. Koleje, 
jakie są w ruchu, służą tylko do przewozu bolszewickich 
wojsk. Trocki ciągle obiecuje masom, że gdy wojna się 
skończy, to koleje ruszą i zaczną wozić żywność, ubra 
nie, opał. Nic dziwnego, że masy z utęsknieniem cze- 
kają końca wojny, jako końca swojej biedy. Rząd musi 
więc co jakiś czas robić propozycye pokojowe, aby 
w masy wmówić, że gn chce pokoju, tylko go inui 
nia chcą. 

Z drugiej strony jednak rząd bolszewicki potrze: 
buje wojny i nie może chcieć pokoju. Gdyby nastał po- 
kój, życie musiałoby wrócić na normalne tory, a wtedy 
rząd sowiecki, oparty na gwałcie į terrorze, musiałby 
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zniknąć, bo cały nonseng bolszewickiego ustroju wy 
szedłby odrazu na jaw. Sami bolszewicy wiedzą, że nie 
potrafią dać masom tego, czego im na gwałt potrzeba 
i że są kryci dotąd, dopóki winę mogą zwalać na 
wojnę. 

Jedynem wyjściem dla rządu bolszewickiego jest 
przerzucać swoje idee do innych krajów, rzucać iskry 
pożaru na sąsiednie ziemie, by módz znów trj uwfować 
„dalej wasy trzymać na łańcuchu. 

Zdaje się, że odezwa sowietów do polskiego ludu 
pracującego kryje w sobie — poza propozycyą pokoju — 
io właśnie jedyne wyjście dła bolszewickiego rządu. 
W odezwie tej bowiem zamieścili szereg ustępów, które 
aie są niczem innem, jak agitacyą na rzecz bolszewizmn 
w Polsce. Trocki chce upiec dwie pieczenie odrazu: za- 
wrzeć pokój, ale równocześnie zbolszewizować Polskę, 
by mógł rządzić nietylko Rosyą, ale i Polską. 

Cynicznie wprost brzmią ustępy odezwy, wzywa- 
jące, by bolszewicy polscy, nie licząc na armię bolsze- 
wicką rosyjską, sami zaczęli budować bolszewickie pań- 
stwo polskie. Jest to poprostn wezwanie do wojny do- 
nowej w Polsce, do rewolucyi bolszewickiej w państwie, 
które z takim trudem się buduje. 

Czy tak postępuje rząd, który uczciwie chce po- 
koju? Gdyby go chciai uczciwie, to w samej propozycyi 
pokojowej zastrzegłby, że bolszewicy w Polsce na pomoc | 
olszewizmu rosyjskiego liczyć nie mogą, a nie wzy-| 
wałby do rewolucyi bolszewickiej w Polsce. 

Dlatego też najsłuszniejszym wydaje się nam głos 
„Kuryera Porannego" w tej sprawie, który pisze: „Ode- 
zwa rosyjska, mimo judaszowych czułości, jakiemi obsr- 
puje pracujący lud polski, wpływa w tych warunkach! 
tylko zniechęcająco na traktowanie z rządem, który na- 
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łącznie z Estonią utworzyć-by mogły wieniec państw 
buforowych, oddzielający Polskę od bolszewii. 

Klub naszych posłów stoi na stanowisku, zgodnem 
ze stanowiskiem rządu. Pokój uważa za wskazany, ala 


jest przeciwny zawarciu pokoju za wszelką cenę, 


Ibo Rządu, ks. Kardy- 
| „aj o” * = fai 
małów i Biskiibów. , 

Z Ameryki dochodzą nas z każdą pocztą coraz 
smutniejsze wieści, które nu:zą serce każdego Polaka, 
dbałego o przyszłość naszej milionowej emigracji ame 
rykańskiej — zatrwożyć. Jak wiadomo pewnie, arcybi- 
skup chicagowski Mundelein, który ma w swej dyece- 
zyi  pizeszło 400.000 Polaków, rozkazał swym pode 
władnym 

wyrzucić język polski z kościołów 
i ze wszystkich szkół polskich, budowanych i zakłada- 
nych za grosz naszego, polskiego chłopa i robotnika. 
Tysiące dzieci palskich na obczyźnie uczą się 
już pacierza w angielskim języku. 

Kiedy dziki Prasak wyrywał ojczystą mowę dzie- 
ciom poznańskim, byliśmy słabi i sami w niewoli; obu- 
rzył się na to świat cały cywilizowany, zdołaliśmy te- 
dy pornszyć wszystko, a nawet dotrzeć do Rzymu. Obe- 
cnie jednak 


czasy i stosunki się zmieniły; 


wet, pragnąc pokoju, do jakiego jest niewątpliwie zmu- mamy potężue państwo, które znów stoi w obronie 
szomy, nie zaniedbuje wysiłków, aby podpalić dach ludzi, Świata cywilizowanego na swym starym posterunku, 
ku którym obłudnie wyciąga rękę zgody. Mamy do prze: mamy rząd, mamy swa legalne przedstawicieistwo w Rzy- 
zwyciężenia dużo wahań i dażo wstiętu, aby z bradnej mie, a tymczasem arcybiskup Mundelein wydaje pe 
. spługawionej krwią bratnią ręki katów i oprawców” leceuie: 

kosyi przejać pudawaną nam gałąź oliwną. Ale jeżeli „Dzieci w szkołach parafialnych mają mówić 


dostrzegamy w tej ręce, obok gałęzi oliwnej, i żagiew, Y 4. h i A Ę 
przeznaczoną do obrócenia w perzynę naszego gmachu tylco po angielsku, siostry nauczycielki mają 


państwowego nawet wtedy, gdybyśmy tę gałąź z dobrą Zakazać dzieciom rozmowy w obcym języku na- 
wiarą przyjęli — nie byłoby doprawdy nie dziwnego, wet prywatnie. Książki parafialne, posiedzenia 
gdybyśmy w odpowiedzi na odezwę do ludu polskiego parafian mają się odbywać tylko w języku an- 
odpowiedzieli tylko wzajemną odeżwą do ludu rosyj- gielskim* 

skiego, wyjaśniającą, że choć szczerze oba ludy pragną " 

pokoju, nie* mogą dojść do niego jedynie z winy tych, | Wierzyć się oczom nie chee. Więc na to składał 
którzy ludowi rosyjskiemu narzucili się na krwiożer- nasz tułacz grosz swój krwawy na 

polski kościół i polską szkołę, 


czych i zbrodniczych tyranów*. 

Rząd nasz zastanawia się obecnie nad odpowied ią i A ać 
rządowi sowieckiemu. Minister Patek oświadczył, że żeby one się stały placówkami wynaradawiania? Więc 
„celem i dążeniem jego jest zdobycie takich podstaw nam narzuca się prawa o „mniejszościach“ nakładające 
pokcju, któreby gwarantowały szeroki i trwały OZNA na państwo, a tam się 
xospodarczego i państwowego życia Polski Rząd będzie ; swuh R ; 
dbał również, aby narody sąsiednie, dążące doj zagrabia placówki polskie, p 
samodzielności, miały zabezpieczone swoje budowane za prywatny grosz, za prywatną inicyatywą? 
orawa. Obmyśli tedy takie warunki pokoju, któreby Hey i 
zmierzały do osiągnięcia wymienionych celów, pozosta- Gdzież rząd, gdzie poselstwa, 
iąc oczywiście w porozumieniu ze sprzymierzeńcami mające bionić swych obywateii przed nowoczesnym 


Polski“. 'krzyżakiem? My ludu polskiego bronić musimy, bo tem 
_ Jeśli mowa o narodach sąsiednich, to istotnie Wy- em grant amerykański to chluba nasza, to prze- 
laje nam się komiecznem, by jako warunek pokoja po- j 


cicż nadzieja nasza! 


stawiono z polskiej strony uznanie przez bolszewię nie- À 
Gdyby w Polsce zakazano jednemu obywatelowi 


podległości Łotwy, Litwy, Bialej Rusi i Ukrainy, które: 
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Kilka uwag o organizacy!. 


sadici Potem e Nie miałem zamiaru zabierać w tej sprawie głos 
W dyezezyi chicagowskiej mek Polaków cztery ale kiedy zostałem zapytany na wsi: „Co to jest Ah 
sta tysięcy! nizacya i na co ona potrzebna?* — postanowiłem tak 
W świecie grzeczność i elegancya nie popłaca,|o organizacyi, jako i o organie stronnictwa, parę uwag 

| lamazarnością tam pomiatają i gardzą — tam siła tylko | skreślić. ' 
| toś znaczy i wola. Tej Że nie wszyscy wiedzą, co to jest organizacya, tó 


$ u»rykańskiemu mówić w ojczystym języku, toby wszyst- 
Xie telegrały i telefony trzeszczały, posłowie musieliby 
leżdzić i przepraszać, dawać satystakcyę — a 


i R ; ; ; nic dziwnego, bo mało zajmują się czytaniem pisma 
siły w wysiąpieniu w obronie braci naszej ża- naszego ludowego i innych pism; nie wszędzie też do- 


damy i oczekujemy. chodzi, na wieś nasza gazeta, któraby w tej dziedzinie 
~ Ameryka powinna i musi uznać prawa nasze; polski| lud uświadamiała, | «iż 
tmigrant nie jest tam ciężarem i nie jest pasożytem, on Organizacya to jest skupienie, zrzeszenie sią 


tam stwarza swemi mauskułami ten wielki dobrobyt |pewnej grapy ludzi mniejwięcej jednako+ 
am-rykaóski; on zawsze był lojalnym i dobrym obywa-|w0 myślących, mających jednakowe za 'anie i wy- 


telem swej drugiej ojczyzny z za morza. magania oraz mają jedne wytyczne linie, czyli je- 
A 6 Po ae: den program Że taka rganizacya jest nam 
| Rządowi ociągać się nie wolno! nietylko potrzebną, ale konieczną, na to mamy aż nadto 


Łączy się z tem druga sprawa. Stara to bolączka, | lowodów, patrząc na inne, zorganizowane warstwy na- 
wiele razy dyskutowana i dotychczas niezałatwiona; lud | szego narodu. Zorganizowana warstwa ludności nie por 
polski na obczyźnie ma swych księzy, a trzebuje pojedynczo udawać się do władz w razie po- 

z n " à trzeb, krzywd lub nadużyć, va niej popełnianych, aio 
nie ma swych polskich bisauzów, 4 » TEDS A. 


zgłosi to w organizacyi, a zarząd jej się o tu upomni. 
którzyby hyli jego opiekunami i obrońcami u góry. Kier My, włościanie, z ręką na sercu musimy przyznać, 
polski w Ameryce jest poddany biskupom obcym, o któ-|że wszystkie warstwy ludności w kraju są zorganizo 
tych z doświadczenia wiemy, że prawie bez wyjątku sąj wane należycie — prócz chłopów. Przyjrzyjmy się ro- 
wrogo wobec nas usposobieni, że każdy z nich pomiatajbotnikom, rzemieślnikom, rękodziełnik om, 
tym ludem polskim, który z rozkazu Rzymu ma mu byćjurzędnikom, ziemianomi t dit d Każda 
poddany duchowo. Jeden ks. Ropp to za mało. Źle po-|Warstwa ma swoje koła, swoje stronnictwe 
sformowany Rzym, nie uwzględniał dawniej życzeńji przy niem twardo i nieustępliwie sieci. 

I żądań uaszych w tym kierunku; obecnie mamy prze- Czy my, chłopi, których nas jest w państwie 759/, 
cież możność i siłę do dania mu dobrych informacyl, 


czyli */, narodu polskiego, mamy swoje stronnictwo? 
To jest świętym i narodowym obowiązkiem na- Mamy stronnictwo ludowe, ale czy stoimy 
szych księży Kardynałów i Biskupów. 


wszyscy tak twardo przy niem? O nie! I jeszcze raz 
nie. Nas gdzie kto zechce, to nakręci. Jest pewna część 
Mają oni siły na tyle, żeby takiemu Mundelainowi wy- 
tłómaczyć, że 


twardych i nie dających się bałamucić ludowców, ale, 
nie tacy starali się nas wynarodowić, 


niestety, jest jeszcze większa część chłopów, 
a nie zdołali; że dawniej wolno było pluć na nasz na- 


którzy nie wiedzą, w kogo należą i kto chcę 
pomiata nimi, jak mu się podoba. 

ród byle landratowi pruskiemu i to mu jeszcze za za- 

blage poczytano, 


To jest wada wielka i niczem nie usprawiedii 
obecnie nie wolno się z nami nie liczyć 


wiona. Dlatego też kto chce, to nas wykorzy: 
sta, posługuje się nami i pod każdym względew 
nas wyzyskuje, jako bezsilnych. i 

Już w pierwszej książce szkolnej do czytania jest 

ani Mundeleinom, ani nikomu innemu, bośmy obywate-| przypowieść o ojcu i jego siedmiu syn.ch, którym 

lami Polski, bośmy członkami tego narodu, który zba- 

wiał i ochraniał chrześcijaństwo, bośmy jedni w poko- 

Jowy sposób narody dla niego zyskiwałi, bo my je obe- 

cnie bronimy, bo o nas mówiono: „semper fideles*..") 


dawszy wiązkę, składającą się z siedmiu pręci, kazał 
każdemu po kolei takową złamać, a kiedy to okazało się 

Choć toczymy ciężką walkę o zjednoczenie osta- 
teczne ziem naszych, nie wolno nam zapominać o bra- 


niemożliwem, rozwiązał ją i dał pojedyncze pręcie do 
połamania, co synowie z łatwością potrafiłi. Przypatrz 

ciach naszych w Ameryce, bo i oni o nas nie zapomi- 

nają. Niech oni się przekonują, że nie tylko biskup 


cie się tedy — rzekł ojciec — jak łatwo zostaniecie 
pokonani, jeżeli się nie będziecie wspólnie wspierali, bo 
t. zw. Polskiego Kościoła narodowego ks. Hodur o ich 
prawa sią upomina.. 


w jedności siła. 

Taksamo ma się rzecz « io Jik długi 
chodzimy luzem i nie połączymy się w je 
dno silne stronnictwo, tak długo wobec im 
nych warstw jesteśmy bezsilni i nie mający 
oparcia. 

Brak organizacyi u chłopów motywuje się brakiew 
chęci do czytania i brakiem zainteresowania. Popatrzmyź 

Adwokat Dr Eugeniusz Urbański na robotników. Jak oni muią zgromadzenie, tam nie 
otworzył w Myślenicach, w willi W. P. Brzezińskiej, braknie ani jednego; oni czytają «iy, oni nie żałują 
przy ulicy Zagoniowej obok szkoły i Kasy chorych pieniędzy na orgunizacyę, aui na p.sma i gazely. Poe 
f KANCELARYĘ ADWOKACKĄ. 1-10 patrzmy na miasta; tam każdy w wołzej chwili trzyma 


1) „Zawsze wierni“, Słowa jednego z papieży o Po- 
lakach. 


NE ZZ Z ON W A NOO 
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gazetę w ręce. A u nas — gazeta rzadkością. Wpraw- 
dzie my nie mamy tyle czasu, jak inni, bo nie 8 godzin, 
ale i 18 na dobę pracować musimy, ale są przecież 
wolne chwile w niedzielę po nabożeństwie, kiedy można 
sobie na czytanie pozwolić, 
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Wezwanie na Kongres P. $. L. 


wywołało silny odruch w masach ludowych całej 


Każde stronvictwo ma swój organ, czyłi|Polski. Słyszymy, Że wybierają się na niego liczni 


swoje pismo; tak również i nasze stronnictwo maj delegaci 


swoje pisma ludowe: „Piast“, „Gazeta Ludowa", „Lu-| 
dowiec*. 

Niektórzy czytelnicy utyskiwali, że „P.a:t* obecnie 
jest za drogi. Nie będę motywował powodów podroże- 
nia, Ło to już wyłuszczył poseł Średniawski w Nize 4 
„Piasta“, ale pytam się, kc.chani koledzy, czy 8 kie- 
liszków wódki kiepskiej mniej kosztuje, jak 40 koron? 
A 8 deka tytoniu nie kosz uje tyle samo? Tu nie krzy- 
czymy, ale płacimy. Czyż nie powiona nam być droższa 
nasza gazeta, która cały rek; w każdą sobotę do was 
zawita i coś ciekawego nam przyniesie? Pisino to jest 
jakby posłaniec bardzo taui, jakby towarzysz nieod- 
stępny. Ono nie omieszkało, o ile mu tylko pozwolono, 
odwiedzić naszych walecznych żołnierzy w okopach; 
ono szło z wieściami i pozdrowieniami do naszych jeń- 
ców za granicę. Ono pierwsze dotarło po wojnie świa- 
towej do stęsknionych i nam drogich rodaków w Ame- 
ryce i stamtąd przynio:ł) nam wiadomości. Ouo dotarło 
do wszystkich władz, aby się dowiedzieć o zagiajonych 
podczas wojny. Ono donosiło nam złe i dobre wieści 
z wojny i ono głosiło wolną, zjednoczoną i niepodległą 
Polskę. Wreszcie pismo nasze jest korespondencyą, jest 
łącznikiem między klasą chłopską, wstawiającym się za 
chłopami i karcącym każde nadużycie j krzywdy z ja: 
kiejkolniek strony popełnione na chłopac!:. 

Wobee tych i tym podobnych zaleh pismo una 
sze jest tanie i nie powinno go w żadnym 
domu braknąć, a my, skupiając się koło niego, 
zorganizujmy się w jednę rodzinę stron- 
nietwa ladowego; wtedy staniemy się najsilniej- 
szem stronnictwem, nie pozwalającem się krzywdzić, bo 
jako lud, najciężej pracujący. na tośmy nie zasłużyli. 

Józef Bednarczyk, poseł sejmowy. 


Towarzystwo agrarno-osadnicze 


Ażeby umożliwić porozumienie ¿ię dla pragnących 
nabyć grunta we wschcdniej Małopolsce otworzyło 
Sekcyę osadniczą w Krakowie, ui. Czysta 6, Il g., gdzie” 
codziennie od godziny 9-tej du 2 giej zgłaszają się całe 
szeregi włościan, przenoszących się na wschód, Dotych= 
czas rozparcelowano tam już cały szereg folwarków po 
cenach umłarkowanych, z wszelkiemi ulgami dla kupu- 
jących, i to ziemi pierwszorzędnej jakości. Rolnicy, pra- 
gnący nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, niech 
tworzą po gminach grupy i zgłaszają się w Krakowie 
w Bekcyi osadniczej, ul. Czysta 6, JL p, bo najwyższy 
czas, ażehy leżące nieuprawione obszary czarnoziemu 
zaludnić i obsiać, bo państwu naszemu zboża dla armii, 
robotników i wielkich miast potrzeba. 


Składnicom, Kólkom rolniczym i kupcom 


poleca hurtownie: komfax we flaszkach i beczkach, pastę 
ierpentysową na obuwic, najlepszej jakości, firma 4—4 
J. BARSEROWSKI, Kraków, Mały Rynek 3. Oddz. Rega 


z Małopolski, Kongresówki, Poznańskiego, 
świeżo odzyskanych Prus i Pomorza, Sląska, Litwy 
i Białorusi. Będzie to w dziejach politycznych Polski 
akt pierwszerzędnego znaczenia, bo zjednoczy się tam 
lud calej Polski w jeden wielki i solidarny obóz. Wola 
ludu jest Święta! Kto poza nią zostanie, kto się 
wyłamie z solidarności i jedności, ten będzie nędznym 
rozbijaczem i warchołem. Lud przejdzie ponad nim do 
porządku! 


Naokeło Sejmu. 
Obrady nad konstytucyą. 


Komisya konstytucyjna pod przewodnictwem posła 
Rataja pracuje energicznie nad uchwałeniem konsty- 
tucyi. Jak wiadomo, większość komisyi oświadczyła się 
za tem, by parlament polski skiadał się z Sejmu i Se- 
natu, w skład którego wcelodzą ludzie, wybrani przez 
Sejm i mianowani przez prezydenta republiki, przedsta- 
wiciele nauki i przemysłu. Obecnie toczą się obrady 
nad sprawą wyboru przedstawiciela państwa. Dotąd 
niema jeszcze zgody nawet na samą nazwę głowy pań- 
stiwa. Większość i rząd oświadczają się za tem, by gło- 
wa państwa nosiła nazwę: prezydent Rzeczypospolitej, 
tak, jak we wszystkich republikach na świecie. Poseł 
Poniarowski, który z zasady musi się sprzeciwiać 
wszystkiemu, upiera się, by nie było prezydenta, tylko 
„naczelnik“. Niema dotąd też zgody na to, kto ma wybierać 
prezydenta, Rząd stoi na stanowiska, że wyboru pre- 
zydenta dokonują Sejm i Senat razem, tak, jak to jest 
we Francyi. Socywliści chcą wyboru przez jednoizbowy 
sejm lub przez specyalnie zwoływane zgromadzenie na: 
rodowe. W gruncie rzeczy najpraktyczniejszy jest pro: 
jekt rządowy. 


O koafiskatę majątku paskarzy. 

W Sejmie zgłoszony został wniosek nagły w spras 
wie ustawy wyjątkowej o karaniu paskarzy i spekulan- 
tów. Wnioskodawcy domagają sią ustawy, na podstawie 
której paskarze i spekulanci, którzy w lichwiarski spo- 
sób podnoszą ceny na Środki żywiuści i wogóle towary, 
każdemu niezbędne, karaniby byli dożywotniem lub dłu- 
gotniem więzieniem oraz konf:skatą całego, w czasie 
wojny nabytego majątku. 


Zwalczanie lichwy. 

Komisya prawnicza obradowała nad ustawą o zwal- 
czania lichwy. Wbrew wnioskom socyalistów, komisya 
przyjęła jako zasadę wniosek posła Maślanki, że 
żądanie wygórowanych cen ża pracę, ma 
być również karane, jako lichwa. 

0 inwalidów wojennych. 

Komisya inwalidzka uchwaliła do obrad nad ustar 

wą o inwalidach dopuścić przedstawicieli inwalidów. 


Polski port morski. 
Z powodu powrotu do Polski brzegu Bałtyku 


PIAST Nr 7 z 


(prócz Gdańska, który ra podstawie traktatu pokojo- 
wego stanowi osobne państwo), państwo polskie zająć 
się musi sprawami morskiemi. Czem jest dla państwa 
posiadanie własnego dostępu do własnego morza, tego 
nie trzeba chyba tłómaczyć. Państwo bez morza, to jak 
człowiek bcz płuc. Morze jest dla państwa konieczne, 
bo ono wiąże go bezpośrednio z całym światem. Anglia 
dlatego jest tak potężną, że jest panią mórz. My, Polacy, 
wiele nie mamy, bo nam zaledwie kawałek wybrzeża 
przyznano, ale bądź co bądź, mamy dostęp do swcjego 
morza. 

Sejmowa komisya morska obradowała nad wnio- 
skie rządu o budowę portu morskiego na lewym brzegu 
Wisły w województwie pomorskiem. Wniosek ministra 
Kędziora, aby rząd wyasygnował pół miliona marek 
na koszta wykonania studyów i projektów kanału, 
uchwalono. Przyjęto też wniosek o założenie stacyi do- 
świadczalnej morskiej. 


Wybory na kresach wschodnich. 


Na ziemiach kresowych polskich na wschodzie, 
awulnionych przez arnię polską z pod jarzma bolsze- 
wickiego, a pozostających — jako. że one nie należały 
do tak zwanej Kongresówki — pod zarządem nie rządn, 
lecz osobnego zarządu cywilnego ziem wschodnich, na 
którego czele stoi p. Osmołowski, uchwalił Sejm csta- 
wodawczy przeprowadzić wybory. Miały one być prze- 
prowadzone do końca bieżącego miesiąca, czynności 
wstępne zujęły jednak za wiele czasu. W każdym razie 
przygotowania są jnż poczynione. Zarzad cywilny ziem 
wschodnich sporządził spisy ludności, wypracował pro- 
jekt ordynacyi wyborczej i zestawił budżet przeprowa- 
dzenia wyborów. Gdy Rada ministrów projekt ordyna- 
cyi i budżet zatwierdzi, wybory będą mogły być odrazu 
rozpisane. Wybory te będą najlepszym wyrazem woli 
ludności tych ziem, do kogo ona chce należeć. 


Wnioski i interpelacye naszych posłów. 


W sprawie zaprowadzenia i uregulowania cen 
maksymalnych na artykuły pierwszej potrzeby wnićsł 
poseł Sobek imieniem Klubu P. S. L. wniosek na posie- 
dzeniu Sejmu dnia 4 b. m. Wnioskodawca podniósł, że rol- 
nicy „mnszą przestrzegać cen maksymalnych na produkty 
rolne, ale sami mnszą za wszystko, czego im potrzeba, pla 
cić ceny lichwiarskie. Ustalenie cen maksymalnych na te 
artykuły, których potrzeba łudności wiejskiej, jest więc ko- 
niecznością. Wnioskodawca żąda oddania hadzoru i kontroli 
nad sprzedażą artykułów pierwszej potrzeby powiatowym 
urzędom administracyjny m. 

W sprawie niozalesienia wyrębów leśnych i wogóle 
w sprawie gospodarki lasowej w Wierzchosławicach, dobrach 
ks. Sanguszków, wnieśli posłowie Witos i Bryl na posie- 
dzeniu Sejmu dnia 4 b. m. interpelacyę. Wykazali, żs go- 
spodarka w lasach ks. Sanguszków w tej miejscowości jest 
wręcz skandaliczna 1 zażądali wkroczenia rządu w tę sprawę. 

Niesłychane stosunki w szkole rolniczej w Czer- 
nichowie. Na posiedzeniu Sejma dnia 4 b. m. wnieśli po- 
słowie Putra i Bobek imieniem Klubu posłów P. S. L. 
interpelacyę w sprawie szkoły rolniczej w Czernichowie, 
W szkole tej rok szkolny zaczął się dopisro dnia 4 listo- 
pada, a mimo tego późnego zaczęcia nauki rozkład godzin 
zarzucone na dwóch tvzodniach. Na dragim kursie nie wy- 
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kładano wcale najważniejszych przedmiotów. Na trzecim 
kursie nie wykłada się wcale rolnictwa, Tym stosunkom 
musi się położyć kres. Interpelanci wzywają ministra oświaty, 
by jak najszybciej zajął się wprowadzeniem normalnych sto- 
sonków w tej szkole, 

Upośledzenie inwalidów przez kieleckie władze 
skarbowe. Na posiedzeniu Sejmu dnia 4 b. m. wniósł po- 
seł Bryl interpelacyq w sprawie usuwania inwalidów wo- 
jennych okręgu kieleckiego od korzystania z przyznanych 
im rozporządzeniem ministra skarbu praw pierwszeństwa 
w uzyskiwaniu koncesyi na restauracys, monopole i har- 
townie tytoniowe. Interpelant przytoczył drastyczne przy- 
kłudy: 19 inwalidów w Kieleckiem złożyło w Delegacyi 
ministerstwa skarbu w Kielcach podania o różne koncesve. 
Tymczasom ani jeden z nich koncesyi nie dostał, dostali je 
inni, a co jest naprawdę charakterystyczne, dostali je prze- 
ważnie żydzi, Interpelant domaga się wdrożenia w tej spra- 
wie śledztwa i naprawienia inwalidom krzywdy. 

W sprawie natychmiastowego zakazu wywczu ce- 
mentu poza granice Polski wniósł poseł Bryl i tow. na 
posiedzeniu Sejmu dnia 4 b. m. wniosok nagły. Wniosko- 
dawca podniósł, że na przeszkodzie odbudowie zniszczonego 
wojną hraju stoi brak materyałów budowlanych. Tymczasem 
z Polski za wicdzą rządu wywozi się za granicę cement. 
Z tem się musi skończyć, tembardziej, że wielkie ilości wę- 
gla, zużywane na prodnkcyę cementu, idącego zagranicę, 
powinny być znżyte na uruchomienie innych, bardzo wa- 
żnych gałęzi przemysłu krajowego. Niewątpliwie Seim uchwali 
zakaz wywozu cementu zagranieę. 


0 librykucyę nawozów kostnych. 


Na posiedzeniu Sejmu dnia 27 stycznia r. b. wniósł 
poseł Jan Sobek i inni z Klubu P, S. L. nastepujący 
wniosek w sprawie rozwinięcia szerokiej akcyi nad fa- 
brykacyą nawozów sztncznych z materyału kostnego 
zwierzęcego: Ą 

„Rolnictwo nasze rozwój swój i rozkwit zawdzięcza 
w pierwszym rzędzie nawozóm sztucznym; wiadomo bo- 
wiem, że przed ich użyciem wytwórczość jego z roku 
na rok stałe się obniżała, albowiem same nawozy go- 
spodarskie już nie wystarczały i rola, aby mogła zastą- 
pić nbytki i braki, spowodowane wieloletnią wydajno- 
ścią, potrzebowała zasilenia wydatniejszego. Zastoso- 
wanie nawozów sztucznych postawiło wprędce rol- 
niectwo nasze na odpowiednim poziomie. 

Wojna, a z nią idące ogólne zniszczenie, zrujno- 
wała rolnictwo nasze zupełnie, brakło bowiem najięższej 
siły pociągowej, gdyż ta została zabrana na wojnę, 
brakło odpowiedniej siły ludzkiej przy uprawie roli, 
gdyż najtęższe i najzdrowsze ręce wojna pociągła za 
sobą, zniszczenie narzędzi rolmiczych i nie zastąpienie 
ich z powodu braku i niesłychanie wysokich cen, a na- 
dewszystko brak nawozów sztucznych spowodowały, że 
rolnictwo nasze obecnie doprowadzonem zostało do stanu 
katastrofalnego. Skntek jest ten, że głód opanował nie- 
tylko miasta i miasteczka, ale z niemniejszą siłą szerzy 
się i po wsiach. - 

Aby tego na przyszłość uniknać, państwo musi 
uczynić wszystko i przeciwdziałając, podjąć środki za- 
radeze i obronne, zdążające do usuwania tego stanu 
rzeczy. Jednym z nich jest staranne zbieranie po 
wszystkich rzeźniach i jadłodajniachi we 
wszystkich domach kości zwierzecych ce- 
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jem przerobienia ich na naw «zy sztuczne. 
(We wszystkich wielkich miastach i c.utrach przemy- 
głowych, gdzie ilość kości okaże się dostateczną, two- 
rzyć należy bezzwłocznie odpowiednie zakłady dla ich 
przerobów. Inicyatywę i kierownictwo nad tem objąć 
winno ministerstwo rolnictwa. Zatem podpisani wnoszą: 
(Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm wzywa rząd: 1) do 
poczynienia wszelkich starań o potworzenie odpowied- 
nich ilości fabryk dla przerobienia nagromadzonego ma- 
teryału kostnego na nawozy sztuczne; 2) do wydania 
odpowiedniego zarządzenia, na podstawie którego lud- 
ność miałaby obowiązek gromadzenia kości zwierzęcych. 
Poseł Sobek t tow,“ 


W sprawie reklamacyi rolników 
od służby wojskowej. 


Miuisterstwo spraw wojskowych zarządziło pono- 
wny przegląd wszystkich popisowych roczników * od 
1897 do 1901, przyczem zniosło moc obowiązującą swego 
rozporządzenia z 8 lutego 1919 r, według którego kie- 
rownicy gospodarstw l1olu;ch, co najmniej 10 morgo- 
wych, mogli uzyskać zwolnienie od służby wojskowej, 
jeżeli w kierownictwie gospodarstwem nikt z rodziny 
nie mógł ich zastąpić. 1 

Równocześnie unieważniło ministerstwo wszystkie 
Iotychczas udzielone zwolnienia. 

Ponieważ wobec tycn zarządzeń dotychczas zwol- 
nieni kiasrownicy gospodarstw musieliby opuścić swój 
warsztąt pracy i tysiące gospouarstw rolnych pozosta- 
łoby bez kierowników, przez co zwiększyłyby się obszary 
pozostawionej odłogiem ziemi ornej, a mnóstwo gospo- 
darstw poszłoby w poniewierkę, przeto za inicyatywą 
Klubu Polskiego Strounictwa Ludowego udały się dele- 
legacye Klubu P. S. L, w osobach dra Ćwikowskiego 
i Narcgza Potoczka, klubu P. Z. L. w osobie wice-pre- 
zesa Piechoty, klnbu L. N. i Katwli ko-ludowego du 
ministerstwa wojny z żądaniem w interesie gvspodar- 
czym naszego państwa zmiany wspomnianego rozporzą- 
dzenia. 

Imieniem delegacyi klubów przedstawił p. mini- 
strowi wojny sprawę zwolnień z fachową znajomością, 
poseł dr Gwikowski. Wynikiem 2-godzinnych konferencyj 
klubów z p. ministrem wojny było postanowienie p. mi- 
nistra wydauia nowego iozporządzenia, następującej 
treści: „Wyjaśnia się, że przy stosowania art. 61 tym- 
czasowej ustawy o powszechnym obowiązku służby woj- 
skowej należy za jedynych żywicieli uważać tych po- 
pisowych, którzy przy niezdolności do pracy rodziców, 
fziadka, babki, albo braci lub sióstr — są jedyną siłą 
męską. zdolną do kierowania gospodarstwem rolnem, 
„stanowiącem podstawę by: icii rodzin, o ile wielkość 
gospodarstwa rolnego nie przewyższa 40 morgów ornej 

emi". 
j Weding tego rozporządzenia będą mogły otrzymać 
dalsze zwolnienia ci kierownicy gospodarstw, którzy 
przez Żaduą siłę męską z ich rodziny w prowadzeniu 
gospodarstwa nie mogą być zastąpieni. A ci, którzy 
pbecnie b đa do wojska asenterowani, uzyskają na tych 
łamych Waruukach zwolnienie ud służby wojskowej. 
'“ To samo odnosi się do tych powołanych z roczni- 
ków 1900 i 1901, którzy w dniach 3-go lutego i 3-go 
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marca mają sią zgłosić do służby wojskowej. Wszyscy 
ci, którzy się zgłaszają do służby, a wnoszą podanie 
o zwolnienie, otrzymają od powiatowej komendy uzupeł- 
niającej odroczenie służby wojskowej, aż do załatwienia 
podania. 


Jak stoimy z żywnością, 


Rok, jaki obecnie przeżywamy, jest niewątpliwie 
najcięższym że wszystkich lat wojennych. Dziwić się te- 
mu trudno. Pięć lat światowej wojny zrobiło swoje, tem- 
bardziej, że ta wojna toczyła się na ziemiach prawie 
całej Polski, że rabowali nas Niemcy, Austryący, We- 
orzy i Moskale. Rolnictwo upadło, bo brakło mu rąk 
do pracy, narzędzi i koni, bo wszystko to wojna zabra- 
ła. Wojna była straszną, ale skntki jej w całej pełni 
zaczęły się, oczywiście, ujawniać dopiero po jej skoń- 
czeniu. Te skutki czujemy dziś na własnej skórze, tak- 
samo, jak czują ją wszystkie narody, na których zie- 
miach wojna Się srożyła, ba, nawet te, które wojny 
wcale nie zaznały. Brakuje wszystkiego, brakuje naj- 
potrzebuiejszych każdemu rzeczy, a jeśli one gdzie są, 
to po lichwiarskich cenach. Gdybyż bodaj żywności 
było podostatkiem! Ale nieurodzajny, katastrofalny na- 
wet rok ubiegły sprawił, że nawet żywności niema 
w Polsce tyle, byśmy sami sobie dali radę. Jest źle, 
ale trzeba sobie uświadomić, że dziś w całej Europie 
jest źle, że wszędzie brak tego sumego, co u nas, 
w muiejszym lub większym stopniu, Suutki wojny do- 
piero teraz odczuwamy w całej grozie wszyscy. 

Jakże stoimy z żywnością? Sprawa ta dotyczy 
dziś bowiem nietylko miast i ośrodków fabrycznych, 
ale i wsi, bo dzisiaj głód już i na wieś zagląda. zwła- 
szcza u nas, w Małopolsce, gdzie mamy ogromną więk- 
szość małorolnych i bezrolnych. 

Minister aprowizacyi, p: Śliwiński, oświadczył 
onegdaj mniej więcej, co następuje: 

„Kontyngent już się wyczerpuje, przychodzi więc 
chwila, kiedy rząd będzie się musiał zająć dostarcze- 
niem środków żywności miastom większym. (Tu p. mi- 
uister zapomuiał, że musi dostarczyć żywności i wsiom 
w Małopolsce, gdzie, zwłaszcza w górskich powiatach, 
dziś juź pauuje głód. — Przyp. red.) Na to rząd jest 
przygotowany. Zboże z Poznańskiego iświeżo do 
Polski przyłączonych Prus zachoduich powinno 
wystarczyć do kwietnia. Wtedy musimy się 
uciec do zboża amerykańskiego. Zboże z Ameryki już 
zaczyna nadchodzić, w marcu zacznie nadchodzić stale 
i masowo. Dotąd okręt „Kościnszko* przywiózł 100 
wagonów zboża, okręt „Ovis“ przywiózł 560 wagonów 
Ogółem otrzymamy z Ameryki 40.000 wagonów, a to 
dzieki pomocy rzetelnego dobrodzieja i opiekuna Polski, 
p. Hoovera. Tak więc jest nadzieja, że do katastrofy 
głodowej nie dojdzie. Aby się zabezpieczyć na 
jesień, zauiin nowe zboże zostanie wymłócone, rząd 
już nawiązał stosunki z Brazylią i Argen- 
tyną o zakup zboża. Wobec tego, że statki ze 
zbożem amerykańskiem dia Polski, nie będą już musiały 
zatrzymywać się w portach augielskich i francuskich 
ale pojadą wprost do Gdańska, sta.si te będą teraz re 
gularnie i szybciej nadpływać*. 

Widoki żywnościowe są więc nie najpomyślniejsze 
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ale i nie najgorsze. Przy oszezędności potrafimy ten 
najcięższy rok przetrzymać. 

Posłowie nasi przedstawili jaż p. ministrowi k o- 
nieczność dostarczenia żywności bezrol- 
nym i małorolnym na wsiach i p. minister wy- 
da odpowiednie zarządzenia. W pomoc państwu 
muszą jednak przyjść zamożniejsi gospo- 
darze, którzy muszą się zaopiekować bez- 
rolnymi i małoroinymi, tymi, którzy z włusnych 
zapasów wyżywić się nie mogą. — Czasy są ciężkie 
i wymagają od każdego obywatela ofiarno- 
ści i poświęcenia. Niechże ci gospodarze, którzy 
mają zapasy żywności, mie żałują ich biedakom, niech 
ich wspomagają, niech im je oddają po cenach najniż- 
szych, bo niech ramiętają o tem, że głód jest złym do- 
radcą i że skuerstwo i brak serca w odnie- 
sienin do tych, co nie mają co do ust-=wło- 
żyć, mogą się zemścić na samych nielito- 
ściwych i nieobywatelskich zamożniej- 
szych gospodarzach. 


Erokccyle płaczą... 


Opowiadają ludzie, że żarłoczny krokodyl połyka- 
jac jakie stworzenie... placze nad jego smutnym losem. 
Te łzy litościwego krokodyla przypominają się człowie- 
kowi, kiedy czytą ostatniego „Przyjaciela“ i „Wieńca 
i Pszczóżkę”. Staplński iR. 9. z 
swe szaty i biadają na swój sposób każdy: 
wszystko złe, które cierpisz, wszystko złe, które widzisz, 
sprawił nie kto iuny, tylko — Piastowcy! Nadewszyst- 
ko oni ulrącają — relormę rolną — a właściwie dwie 
reformy: jednę Stapińskiego, drugą obszarniczą”, Jak 
kłamać, to już dobrze; w tem jeden drugiemu dorównał. 
Nie chcą oni wiedzieć, (może liczą na głupotę swych 
czytelników), że P. 5. IL. „Piast“ było tem stronnictwem, 
które reformę rolną podnio ło, które o je, konieczności 
przekonało masy polskiego ludu i które ją przeprowa- 
dziło w Sejmie mimo gróźb, ataków i przeszkód, jakie 
jej przeciwnicy stawiali. Wiedzą oni obydwaj dobize, 
że reforma będzie przeprowadzona, że szefem Głównego 
urzędu w Warszawie jest p. Tomasz Wilkoński, jej go- 
rący zwolennik. O co tu jednak chodzi? Stapiński, czło- 
wiek zbankratowany, wyrzucony z uczciwego społeczeń- 
stwa chłopskiego, boleje przecież nad tem, że „Piast”. 
który draba zdemaskował rośnie coraz to wie- 
cej, że zatacza coraz to szersze koła, że niż długo już 
czekać i obejmie ster całego życia polskiego ludu. Sta- 
pński drży, bo ziema usuwa się z pod nóg jego, będzie 
się musiał sclirouić do swego majątku, a i tam przecież 
niepewny, boć rolnikiem nie jest, więc i jego obszar 
ziemski dotknie pewnie reforma w pierwszym szeregu. 
„Wieniec i Pszczółka" też swój żywot suchotniczy koń- 
czy; jej wydawcy zwalczali reformę zaciekle do ostat- 
niej chwili; kiedy ją już uchwalono, postanowili opano- 
wać jej wykonawcę, dyrektora Urzędu ziemskiego. To 
im się częściowo nawet udało; pi zedłożono stronnictwom 
sposób jej wykonania, idący po linii życzeń hrabiów, 
książąt i wysokiego kleru. Na nie usiłowania. bo w dro- 
dze stauął znowu Witos i powiedział: Nie! lud życzy 
sobie innej reformy! Dyrektor Urzędu ziemskiego lu- 
miany przez p. S. R, poszedł w stan spoczynku, a przy- 
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szedł drugi, młody i energiczny, co nie pójdzie na pa 
sku endeckim. Więc lament; „Piastowcy winni!* 

My odpowiadamy: Tak jest; Piastowcy z Witosem 
na czele winni temu, że ani projekt Stapińskiego, za- 
pędzenia chłopów w sak socyalistyczno-sanojcowski się 
nie uda, ani mie udadzą się krętactwa przeciwników 
reformy rolnej. Tak panowie; reforma rolna będzie wy 
konana itak, jak brzmi w sejmowym projekcie Piasiow 
ców i jak została uchwalona. Zamącić wody, by w niej 
dla siebie rybek ułowić, nie zdołacie, bo już wasz czas 
minął. Trzeba się na to zgodzić i szukać chyba na księ. 
życu głupiel, co się na waszych łzach krokodylich nad 
niedolą chłopską — nie poznają. W Polsce ich już na 
szczęście strasznie mało. 


Przegląd polityczny. 

Cały świat chyba czeka z ciekawością na losy 
bolszewickiej propozycyi pokoju, uczynionej Polsce. Pol: 
ska nie jest mu niechętna, ale żąda zapewnienia wyraźnego, 
że bolszewicy go dotrzymają; jakże tu wierzyć takiemu 
Trockiemu, który kłamie od rana do nocy. Polsce pokój 
jażby się przydał, ky wreszcie zagoić wszystkie rany 
przez wojną zadane, ale nuż bolszewicy słowa nie do- 
trzymają Poiska rozpuści swe wojska, a oni nam ta 
wejdą i jakiegoś Mośka lub Jankla rządy wprowadzą 
Anglia, której masz minister Patek o to pytał, nie wła 
ściwie nie powiedziała i pomocy odmawia; Francya 


„Wieńca* ez impja | chciałaby nam dać coś broni i amunicyi, ale Indzi nia 
„Chłopie, 


chce.przysłać. Ciągte więc polska krew ma się lać. — 
Pokój powinniszy zawrzeć, ale nie za wszelką ceną 
i dopiero wtedy, gdy rz»d się przekona, że będzie trwa: 
ły. Bo wojna za rok czy za dwa znowu byłaby czem$ 
gorszem. 

We wszystkich ziemiach plebiscytowych urzędują 
już komisye koalicyjne. Czesi i Niemcy wysilają się, by 
lud nasz otumanić, lecz się im to nie udaje. 

W Niemczech panuje wielka konsternacya 
Koalicya zażądała przeszło 800 zbójów, którzy w czasie 
wojny pastwili sią nad ludnością we Francyi, Beigii, 
Polsce, Armenii, Serbii i t. d. Między nimi jest sam 
Wiluś, jego synowie, książęta, generałowie i t. p. Nie 
miaszki nie chcą ich wydać, choć to nie pomoże. Zbóje, 
gwałciciele, złodzieje muszą ponieść karę, by innym chęć 
do rabunkowei wojny odebrać. 

Na Węgrzech nzyskała wielką większość par 
tya „małej posiadłości”, t. j. chłopi i rzemieśluicy. Oni 
też zaczynają w państwie rządzić. Widać, że nie byłe 
u nich Stapińskich i t. p. kanalii. 

We Finlandyi, w Helsingforsie, odbył się nie 
dawno zjazd przedstawicieli Polski, Fin 
łandyi Łotyszów, Estonii i Litwy. Repiezen 
taut Litwy stanął ostro przeciwko Polsce, żądając dl; 
siebie czysto polskiego miasta Wilna. (larwa wa aż ¢ 
żydów- ministrów!) Okazało się, że inue państwa wymie 
nione są d!a nas zupełnie przyjaźnie usposobione. 

Z Francyi przyjedzie wkrótce do Polski pe 
gromca Niemców, marszałek Foch (czytaj Fosz), ab) 
zawiązać jeszcze bliższe stosunki z nami. 


AdtwokatDr'Eeliks Rosner 


otworzył kancelaryę adwokacką 2—2 
w Wadowicach. przy ulicy Słowackiego L. 2e 
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Manyi już swoje morze! 


W chwili, gdy to piszemy, odbyła się w dalekim 
Pucku nad morzem Bałtyckien uroczystość taka, o tak 
doniosłem znaczenin, jakiej nikt chyba z żyjących — 
poza 1 listopada 1918 — nie pamięta. Polska objęła 
w posiadanie swoje morze. Zanurzyły się w niem, w na- 
szem morzu, polskie sztandary. Gen. Haller wbił w nie 
słup z Orłem białym na znak naszego władztwa. 

Byliśmy dotąd niepodlegli, słusznie zresztą pochle- 
bialiśmy sobie, żeśmy silni, ale w państwie tem dusi- 


liśmy się, bo zewsząd otaczały nas granice państw ob-! 


cych i wrogich. Obecnie pękła ta wroga nam ściana 
i nikt nam jej nie zamknie. Nie będziemy nikogo pro- 
sié, by nam pozwolił przewieźć towar przez kraj swój, 
nie będą Niemcy tuczyć się na naszym dorobku — ni 
nikt inny. Poiskie okręty kcłyszą się już na ołowianych 
wodach polskiego Bałryku; one będą nam przywozić 
skarby obcych krajów i wywozić nasz nadmiar. 

Zaroi się Wisła i inne rzeki od galarów, tratw 
szkut i t. p, jak to ongiś, ongiś bywało. "Danią drogą 
tanie towary nam przypłyną. Bałtyk dał nam ongiś 
bogactwa mnogie, Bałtyk nam dawał dobrobyt. I teraz 
się tego spodziewamy. Daliśmy sobie go niegdyś 
wyrwać, ale nad Bałtykiem mieszkający lud został i te- 
raz z morzem do Macierzy wraca. 

Wyrwać sobie jeż morza nie damy! 


JÓZEF RELIDZYŃSKI: 


Rota Ślązaków. 


Nie damy Śląska, skąd nasz ród, 

gdzie dom nasz, próg ziemicy — 

śląscy żołnierze, śląski lud — 

górale i górnicy; 

nie będziesz, Czechu (Niemcze), miał z nas sług, 
tak nam dopomóż Bóg! 


Naszą to ziemia, w polskiej krwi 
zbroczona i w łzach wojny, 
nasz jest ten węgiel, w którym lśni 
pot naszej pracy znojnej; 
nia sięgnie po nie nigdy wróg, 

tak nam dopomóż Bóg! 


Nie będzie deptał podły Czech (pruski gad) 
starej Piastowej ziemi, 
psią mową hańbił naszych strzech (chat), 
raczej je śmierć oniemi; 
raczej zaorze wszystko pług, 

tak nam dopomóż Bóg! 


W każdej kopalni znajdzie wraz 

redutę on Ordona, 

która pogrzebie raczej nas, 

niż skarb mu wyda łona 

i niźby pot nasz żłopać mógł, 
tak nam dopomóż Bóg! 
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Ojczyzno święta! kraju nasz! 

z tobą nam żyć, umierać! 

Niezłomuie stoi śląska straż, 

Polsko, twa wierna czeladź! 

Zabrzmi i dla nas złoty róg, 
tak nam dopomóż Bóg! 


Od ojców naszych świętych trun 

i od kolebek dzieci, 

ze śląskich piersi wszystkich stran 

na świat wołanie leci: 

gdzie Polska, tam nasz dom i próg, 
tak nam dopomóż Bóg! 


Dar narodowy dla Naczelnika 
Piłsudskiego. 


Grono wybitnych ludzi w Polsce zawiązało komi- 
tet dla oaczezenia zasług Naczelnika państwa Józefa 
Piłsudskiegoj dla zlozenia Mu daru, któryby był wy- 
razem tej czei i hołdu, jakim cała Polska otacza swego 
pierwszego obywatela. 

Myśl piękna i powinna się odezwać echem w ka- 
żdem sercu polskiem. Naród, który nie umie ezcić swych 
uajłepszych synów, który nic umie być mu wdzięcenym, 
nie może się ostać. Bo wielkość narodu i jego szczeście 
wykuwają właśnie ci najwieksi i najlepsi synowie Oj- 
czyzny, gdy masa nieraz śpi. 

Dlatego zwracamy się do Was, drodzy Bracia 
Czytelnicy i Siostry Czytelniczki, z gorącem wezwaniem: 
Niech wśród tych, co pospieszą z ofiarami na Dar na- 
rodowy dla Naczelnika Piłsudskiego, nie braknie ludu 
polskiego. Bracia z Poznańskiego i Bracia z Kongre- 
sówki już się zakrzątnełi i składają z radością składki 
dła mezczenia Józefa Piłsudskiego. Niech więc każdy 
ofiaruje ile może i niech prześle kwotę do Redakcyi 
„Piasta“, która po zamknięciu składek odda całą sumą 
komitetowi. 

Jakiem ma być ten Dar dla Nacz.lnika, dar 
Narodu? 

Jest projekt, aby-za pieniądze, na ten cel przez 
cały naród złożone, kupić Naczelnikowi jego gniazdo 
rodzinne, rodzinną wieś Zułów, wydarty mu przez los. 
Chodzi o to, by i Naczelnik posiadł dom własny, dom 
swych ojców i dziadów. To byłby istotnie najmiłszy 
Naczelnikowi Dar od Narodn! 

Wzywamy Was, Bracia, pospieszcie ze składkami! 
Najlepiej, jeśli w gminie zajmie się jeden zebraniem 
składek od wszystkich i prześle razem całą kwotę ze- 
braną do Redakcyi „Piasta“. Szczególnie zająć się tem 
powinny nasze Rady ludowe. 


od 


Nowo postawione budynki naj- 
korzy i najtaniej ubezpiecza 


ISLA“ 
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Ponowny przegląd roczników w sprawie parcelacyjnej sprze- 
1897, 1898, 1899, 1900, i99l. | daży dóbr ziemskich. 


Ministerstwo spraw wojskowych zarządziło prze-! 
gląd wymienionych roczników na czas ed 16 lutego do Wiadomo, że Sejm polski uchwalił zasady vefoi m 
20 marca. Do przegłądu mają się stawić wszyscy, bez is Szczegółowe opracowanie ustawy paicelacyjne) 


wzilędn nawet na otrzymane zwoleienie lub odroczenie'|jest w toku. Sprawa ta bowiem wymaga dokładiegę 
Uznani za zdatnych, otrzymają 5-dniowy urlop; po jego | rozważenia i ujęcia w formę ustawy. 
upływie mają się zgłosić w swej powiatowej komendzie Zanim nastąpi wprowadzenie w życie reformy rol 
uzupełniającej. Ci popisowi, którzy mają zwolnienie !ub | nej, rząd polski wydał tymczasowe rozporządzenie w spra: 
odroczenie, powinni złożyć przed komisyą nowe prośby;|wie przenoszenia własności ziemskiej, W myśl tego roz- 
otrzymają oni „Tymczasowe karty zwolnienia“ i z niemi | porządzenia nie wolno knpować majątku bez osobnego 
czekać mają na decyzyę ministerstwa. zezwolenia rządowego. U nas, w Małopolsce, zezwoleń 
Od 1 kwietnia władza ścigać będą i najsurowej |takich, aż do wprowadzenia w życie Okręgowych Ursę- 
karać wszystkich uchylających się od pełnienia wojsko-| dów ziemskich, udziela Krajowa Komisya obrotu ziemią 
wego obowiązku. w Krakowie i we Lwowie, zależnie od tego, gdzie dany 
LI majątek leży. Krajowa Komisya obrotu ziemią cdmawia 
y T | zatwierdzeń kontraktów, gdy ceny ziemi są wygórowane 
Ożyie (lil b. JERCUW W? Włoszech. lub majątki są kupowane dla spekulacyi. Rozporządzenie 
i ; A ~> __ „rządowe bowiem o przenoszeniu nieruchomości ma na 
Otrzymaliśmy następujące, ważne dla b. jeńców; celu obniżenie cen oraz utrudnienie spekulacji grua- 
we Włoszech, pismo: IG” 


i 4. : A 7 towej. 

. Wszyscy oficerowie i żołnierze, którzy za pośre- Ei módz walczyć z wysokiemi cenami ziemi, mi 
duictwem komendy polskiego obozn koncentracyjnego szą sami chłopi także współdziałać. Przedewszystkiem 
w Poatecchio (Bolonia) lub w Modenie wnieśli rekla- | nie powinni się wzajemnie licytować i cen podbijać 
macye o zwiot ich zdeponowanych koron, mają się zwró- | przy kupnie. Jak sami chłopi dają wysokie ceny, to nic 
cić po odbiór tychże do delegata Państwowego, dziwnego, 2e obszarnicy te ceny biorą. Ceny ziemi mu- 
Urzędu Z. U. R. w Krakowie dworzec towa-|szą spaść, bo trndno potem wymagać od chłopa, który 
rowy, nlica Długa, gdzie takowe złożone zostały, | płaci za mórg ziemi 10, 15 i więcej tysięcy koron, aby 
podając kwotę I nazwę obozu jeńców, gdzie im pienią- | pp potem tanio sprzedawał swoje produkta. Miasta na- 


dze odebranu. Po 6 miesiącach pieniądze nieodebrane | pzejszją na wysokie cony zboża i t. p, a zapominają 
przechodzą na rzecz „Czerwonego Krzyża“. | 


per. o tem, że tak samo chłopi wszystko drogo płacą. Otóż 
Por. Stuty Wojciech, komendant obozu. już teraz przy kupnie gruntów cena ziemi musi być 
obniżoną. Nie można dawać wysokich cen za ziemię 
e - i z tego powodu, że te sztuczne ceny na wszystko po 
© uzyskamie trafik. wojnie ustaną, że włożony wysoki kapitał w ziemię się 
À ' l : „mie opłaci; chłopi obdłużeni nie zdołają się ntrzymać 
Sprawa otrzymania trafik przez inwalidów stanowi į nawet procentów od wł żomych kapitałów opłaczć. 
obecnie w naszej dzielnicy do pewnego stopnia bolączkę. Muszą zatem potem swe gospodarstwa sprzedawać, co 
Jak się jednak dowiadujemy, sprawa ta zaczyna wcho- | pociągnie za sobą wstrząśnienia gospodarcze. Krajowa 
dzić na nowe tory i przyzuanie trafik tym, co się o nie Komisya ziemi nie zatwierdza kontraktów, gdy cena 
podali lub podadzą, a mają do tego prawo, rozpocznie, jest wysoka. Ale liczni spekulanci mają i na to sposób. 
się niezadługo. OR; 14; , | Oto korzystają z tego, że chłopi pragną ziemię kupić 
Wedle informacyj, zasiągniętych w Dyrekcyi skarbu. zą każdą cenę i żądają od nich bardzo wysokich cen. 
we Lwowie, dokonaną już została ostatecznie rewizya Aby jednak kontrakt był zatwierdzony, podają świado- 
licencyj na trafiki i składownie tytoniu w powiatach: | mie niskie ceny kupna w kontrakcie. 
Łańcut, Przeworsk, Jarosław, Cieszanów, Kolbuszowa, Tego rodzaju działalność jest szkodliwa dla samych 
Nisko. Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów i Tarnobrzeg. Dy- | chłopów i dla państwa. Państwo bowiem traci w docho- 
rekcye skarbu w Jarosławiu i w Rzeszowie, którym te |gąch przy opłatach od przeniesienia wiasności, które się 
powiaty podlegają, rozpoczęły już obsadzanie opróżnio- | wymierza wedle cen, podanych w kontrakcie, a chłopi 
nych trafik i składowni. "U r ; zaś dają się spekulantom użyć i wyzyskiwać, uniemo- 
. _Rewizya licencyj na trafiki i składownie w obrę: |żjiwiając kontrole państwa nad cenami ziemi. Powisni 
bie Dyrekcji skarbu w Tarnowie, Nowym Sączu i Kra- | jednak pamiętać wszyscy o tem, że w razie wykrycia 
kowie jest już na ukończeniu. Tak więc i w powiatach | przez władze skarbowe takiej oszukańczej spekuiacyi 
zachodniej Małopolski sprawa ta nadania trafik tym,|; $wiadomego podawania niższej ceny, spotka ich bar- 
co mają do tego prawo, zbliża się do końca. dzo dotkliwa kara. Kary bowiem za to są bardzo wy- 
b s « sokie i mogą nawet zrujnować chłopów. Sami chłopi 
Ważne dla Kółek rolniczych | powinni zatem umożliwić rządowi kontrolę i nie dać się 
Hurtowny skład: pończoch, skarpetek, guzików uyg w 4 Aj | atv p porigte. 
oe lak micii Neziłbółówo WO A ; V każdym zatem poszczegiinym wypadku sprze- 
bawełny, nici i przyborów do krawieczyzny poleca daży gruutów powinna gmina, urząd parafialny, miej- 


Wiesław Szajdakowski i S-Ka scowa ludność dokładnie badać ceny kupna, a w razie 
Kraków. ulica Szczepańska Nr 11. „ 1—2 | jakichkolwiek nadażyć z czyjejkolwiek strony natych- 
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. miast zawiadamiać Urzędy ziemskie w Krakowie, Rynek, 
Krzysztofory, lub we Lwowie Dr Ł. 


O wykształcenie młodego 
pokolenia. 


Nie potrzebujemy rozpisywać się o tem, Jikie zna- 
czenie dla każdego naroda ma oświata. Rozumieją to 
wszyscy, rozumieją przedewszystkiem chłopi, którzy 
czują się w państwie gospodarzami i pragną, aby tem 
państwem jak najlepiej gospodarzyć mogli. 

Tymczasem jesteśmy Świadkami zjawiska, które 
musi wywołać żywe ubołewanie, i którego nie możemy 
ukrywać pod korcem. Z różnych stron Małopolski otrzy- 
mujemy skargi, że pewni nauczyciele zupełnie zapo- 
mnieli o tem, iż są nanczycielami i że jako tacy po 
bierają od państwa pensyę, i że w wielu wsiach nauka 
albo się zupełnie nie odbywa, albo się odbywa tak, że 
żadnych nie przynosi korzyści. Nie będziemy tu przyta- 
czać wszystkich listów; bolączkę tę poruszających. Ze 
znacznej ich liczby wyjmiemy jedeu. P. Walenty Kopeć 
z Racławic donosi nam, że nauczyciel Boczoń w Za- 
lesiu, powiat Nisko, zgoła dzieci nie uczy. Przez czas 
wojny nie mógł, bo nie miał poprostu czasu, gdyż był 
sekretaizem w dwóch gminach, Zalesiu 1 Jacia, a w tym 
roka wogóle nauki zaprzestał. Od początku roku ani 
jedno dziecko w tej gminie w szkole nie było. P. Bo- 
czoń ma czas na balowanie się z księdzem Habą w pa- 
rafii Jata ı z leśniczym z Zalesia, ale na uczenie dzieci 
czasu nie ma. Podobnych listów mamy w redakcji, jak 
wspomnieliśmy, ilość pardzo znaczną, 

Takie postępowanie niektórych nanczycieli wywo- 
łać musi oburzenie i rozgoryczenie. Lud dał dowód, że 
fgo los nauczycieli obchedz'; Sejm, złożony przeważnie 
rz ehło-ów, podwyższył ninczycielom pensye, tak, że na 
łkrzywdą Sszarżyć się uie mogą. Lud ma więc prawo 
żądać, aby nauczyciele wypełniali swoje obowiązki. 

Sami nanczyciele wiedzą zresztą dobrze, że pod: 
czas wojny nanki w szkołach właściwie nie było. Kto 
jak kto, ale nauczyciele właśnie powinni zrozumieć, że 
dziś spada na nich ciężki, co prawda, ale zaszczytny 
obowiązek podwojenia pracy, aby braki powetować. 

Nie wątpimy, że nietylko wladze, ale same zrze- 
szenia nauczycielskie sprawą tą się zajmią tte jednostki 
z pośród nauczycielstwa, które swoich obowiązków nie. 
spełniają i całemu stanowi naaczycielskiemu przynoszą 
ujmę, odpowiednio zimuszą do zmiany postępowania. 

Sprawa to przykra, ałe za poważna, aby jej otwar- 
cie nie poruszyć. Pornszyliśmy ją też otwarcie i wie- 
rzymy, że do tej materyi wracać nie będziemy, że 
i władze i zrzeszenia nauczycielskie. postarują się zło 
usunąć. 


ADWOKAT Dr EDMUND HOROWITZ 


urzędnje obecnie w Brzesku (ul. Okocimska) 2-3 


Skórki surowe 


z lisów, wyder, kun, tchórzy I t. p. kupnje w każdej ilości 
po najwyższych cenach skład futer Antoniego Trąbki 
w Krakowie. ulica Szewska 19 5—5 


15 lutego 1920. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 15 lutego: Fau- 
styna; 16, poniedziałek: Julianny; 17, wtorek; Faustyna, 
Donata; 18, środa: Popielec; 19, czwartek: Konrada; 20, 
piątek: Leona b.; 21, sobota: Feliksa b.; 22, niedziela: Stol. 
św. Piotra. 


ONA 


Nowy prezes. Głównego urzędu 
ziemskiego. 


Główny urząd ziemski stworzony został dla przepro- 
wadzenia reformy rolnej. Jest to więc urząd dia naszego 
stronnictwą, dla ludu polskiego wogóle, niesłychanie ważny. 
Na czele jego stanął znany działacz społeczny, dr Franci- 
szek ntefczyk. Zadaniem jego było w pierwszej linii opra- 
cować szczegółowo usławę o wykonaniu uchwalonych przez 
Sejm zasad reformy rolnej. P. dr Stefczyk projekt taki wy- 
pracował. Niestety, wypracował go nie tak, jak tego wy» 
magała sejmowa uchwała, pozmieniał bowiem nawet maksi- 
mum, tak, iż komisya projekt ten musiała odrzucić! W na- 
stępstwie p. Stefczyk ze stanowiska prezesa. ustąpił. 

Przez dwa miesiące miejsce jero nie było obsadzone. 
Przy tworzenin nowego rządu prezes Witos imieiem la- 
dowców zastrzegł Klubowi posiów ludowych wypływ na obsa- 
dzenie tego stanowiska. Uczynił bardzo madrze, bo na tem 
stanowiska ludowcom najbardziej zależy, jako że prezes 
Głównego nrzędu ziemskiego jest powołany do przeprowa- 
dzenia reformy rolnej, a od tego, kto ją będzie przepro- 
wadzał. zależy bardzo wiele, jak ona będzie przenrowadzoną. 

W ubiegłym tygodnin mianowany został prezesem, 
Tomasz Wilkoński. Człowiek młody, o śmiałych po- 
gladach, bardzo zasłużony działacz w Koółkach rolniczych 
Królestwa, wnosi nowy prezes do nrzędu ziemskiego i do- 
skonałą znajomość potrzeb ludu i głębokie przekonanie 
o konieczności jakna;spieszniejszego wprowadzenia reformy 
roinej w życie, dnży zasób doświadczenia, energię i zapał. 
Mamy nadzieję, 4» nowy prezes nie pozwoli nam długo 
czekać na ustawę o ręformie rolnej, bez której do reformy 
przystąpić nie można. 

Nowemn prezesowi przesyłamy serdeczne: 
Boże!* 


„Szczęść 


Smutną wiadomość donoszą nam z Wierzchosławice; 
matka posła Witosa amarla przed paru dniami. Skończyła 
życie peine trudu i pracy, szanowana i ceniona przez całą 
okolieę. Cześć jej pamięci! 

Cały lud polski wyraża swemu prezesowi współczucie. 

Bolesna strata. W niedzielę dnia 8 b. m. zmarł 
w Wieprzu, pow. Wadowice, św. p. Jan Jura, w 68 roka 
życia. Światły i rozumny człowiek, znakomity gospodarz, 
zuany ze swej obywatelskiej działalności w całej okolicy; 
zaskarbił też sobie miłość i szacunek tych wszystkich, 
którzy go znał. Bił gorącym zwolennikiem naszego piema. 
Czesć jego pamięci! 

Św. p. Jan Jura był ojcem prof. Albina Jnry, wice- 
prezesa Małopolskiego 'Powarzystwa rolniczego, redaktora 
„Przewodnika Kółek rolniczych", sekretarza Kom. Org. 
P. S. L. „Piasta* i t. d. 

Redakcya zasyła rodzinie całej św. p. zmarłego wy- 
razy szczerego wsnółczncia. 

Nowy tygodnik ludowy. Dnia 8 b. m. pojawił się 
w Warszawie pierwszy numer nowego pisma ludowego. 


SEE: 


p.t: „Ludowiec*. Jest to bratni organ „Piasta", Kio- 
rownictwo redakcji objął poseł Jan Dębski. Pod wagłędem 
treściwym namer przedstawia się doskonale. Mamy nadzieję, 
ke „Ludowiec* wyprze wkrótce ze wsi organ Thagutowców 
„Wyzwo'enie". Nowemu wydawnictwu przesyłamy serdeczne 
„Szczęść Bože!“ Adres nowego tygodnika: Redakcya „Lu- 
dowca*, Warszawa, Krakowskie Przedmieścia 4. 


Na uroczystość zajęcia przez Polską Pucka nad! 


morzem Bałtyckiem wyjechała do tezo miasta delegacya 
sejmowej komisyi wojskowej i morskiej. Z ramienia Klubu 
ludowego wzięli w tej delegacyi udział posłowie Annsz, dr 
Kiernik i Rączkowski. 

Nagrody za wyłapywanie przemytników. Według 
nstawy z dnia 19 grudnia Ł919 r. przyznają władze na- 
grodę za wykrycie i ujęcie przemytnika z towarami. lub 
tylko przemycanych towarów; ze umv, jaba się uzyska po 
sprzedanin przemicanego towaru, otrzymuje się: do 5.000 
mk trzy czwarte rzęści (75%,) do 10.000 mk po'owę, do 
50.000 mk — 35 za sto, powyżej zaś tej kwoty ćwierć 
całej sumy. Trochę mniejszą nagrodę otrzynuje się wtedy, 
gdy przemytn'k ucieknie, ale towary zostawi. 

Takie nagrody zachęcą pewnie wszystkich (kolejarzy, 
prgana policyi i-t. p.) do energicanego tępienia przemytni- 
ków — paskarzy, którzy nas ozładzają. 

Ujęcie przem,tników. Na drodze Wieruszów-Wieluń 
ujęto w czasie rewizyi pasażerów przemytników, wiozących 
złuto. Wielu z nich wyskakiwało z pociągu przez okna. 
W kieszeniach i węzełkach przyłapanyeh znaleziono 50 kg 

- monet srebrnych i 800 marek w ałocie. 

Komitet obrony na odowej wzywa wszystkie urzędy, 
instytucye, zakłady naukowe, urzędy parafialne i gminne, 
tndzież osoby prywatne, które otrzymały do zbierania podpi- 
sów deklauracye przeciw siatutowi ,Galicyi wsehodniej*, 
a dotąd ich nie zwróciły, o jaknajenergiczniejsze prowadze- 
nie tej akcyi i zwrot dekłaracyi pod adresem sekretaryatn 
Komitetn obrony narodowej we Lwowie, ul. Kopernika 23, 
najdalej do dnia 15 lutego b. r. Z tym dniem za- 
myka się zbieranie podpisów, albowiem delegacya K. O. N. 
wyjedzie do Warszawy około 18 b. m. a przedtem ukoń- 
czone być muszą prace koło tabelarycznego zestawienia ze- 
branych podpisów, protesbów i rozolucyi, 

Formainości przy wyjeżdzie de Ameryki. Minister 
pracy i opieki społecznej komunikuje: Osoby pragnące obecnie 
wyjechać do Stanów Zjednoczonych winny uzyskać od od- 
nośnych władz administracyjnych passport zagraniczny, wi- 
zowany w konsulacie Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. Otrzymanie wizy ułatwione jest przez okazanie 
w konsulacie „Affidavi*, sporządzonego w Ameryce przez 
krewnych petenta, zawierające oświadczenie, Że osoba za- 
mierzająca emigrować, liczyć może na utrzymanie ze strony 
jej amerykańskich krewnych. Powyższy „affidavi* sporzą- 
dzony być winien przed notaryu:zem w Ameryce i za po- 
grednictwem attaché do spraw wychodźczych przy konsu- 
lata h pelskiih w Stanach Zjelnoczcnich przesłany do mi- 
nisterstwa pracy i opieki społecznej. 

Analfabeci paszportów 'nie otrzymają 

Na ofiary gwałtów pruskich. Prusacy do ostatniej 
ehwili, tnś przed wkroczeniem koalicyjnych wojsk okupa- 
syjnych na teren plebiscytowy, w zwykły swój brntalny spo- 
sób terroryzują po polsku czującą ludność Mazowsza Prou- 
skiego. Pogrom uświadomionych Mazurów, urządzony przez 
Prusaków w dniu 2L stycznia 1920 r. w Szczytnie, byi 
nowym jaskrawym tego dowodem. Kilsunasta poważnych i po- 
waianyceh Mazurów smasakrowano. Jeden x nich sześćdzie- 
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sięciołetni (Gottlieb Linka, delegat Mazurów do Paryża, wal- 
czy ze śmiercią, od kilkunastu dni przenoszony przez przy- 
jaciól z jednej kryjówki do drugiej, z osady do osady — 
przed pościgiem  rozbestwiałych wszelakiego gatunków 
„Schutzów*. Lince i jego towarzyszom społeczeństwo nie 
powinno pozwolić marnie zginąć. Komitet Mazurski wzywa 
do składkowania. Datki należy przesyłać: „Na ofiary po- 
gomu Mazurów w Saczytuio“ — na adres komitetu ma- 
zurskiago, Warszawa, ul. Czackiego 25, I piętro. 

Egzamin kwalifikacy,ny dla nauczycieii szkół lu- 
dowych pospolitych rozpocznie się przed komisyą egzami- 
nacyjną w Krakowie, w dniu 4 marca 1920 r. w XIV. 
szkole wydziałowej męskiej im. J. Kochanowskiego, nl. Lo- 
retańska. 

Udokumentowane podania należy wnosić pod adresem 
komisyi egzaminacyjnej (Kraków, ul. Podzamcze, l. 1.), przez 
bezpośrednio przełożoną władzę, 

Termin wnoszenia podań do 25 lutego 1920 r. 

X Kurs dia reżyserów teatrów włościańskich. Czy- 
niąc zadoić wielokrotnie wyrażonym życzeniom, Małopolskie 
Towarzystwo rolnicze urządza w dniach od 23 do 28 lu- 
tego b. r. bezpłatny kura dla reżyserów teatrów włościań- 
skich. Karsa obejmować będa: naukę o scenie, przybórsch 
scenicznych, wymowę, poruszanie się na scenie, charaktery- 
zacyę, kosryumy, omówienie ł wskazanie sztuk, nadających 
się dła teatru włościańskiego, pokaz scen krakowskich tea- 
trów. Kursiści otrzymają bezpłatnie nocleg, resztę kosztów 
muszą sami ponieść. Zgłoszenia ustne lub pisemne ski.rować” 
należy pod adresem: Małorolskia Towarzystwo rolnicze, 
Kraków, plac Szczepański 8. Termin zgłoszeń do 18-ge 
lutego b. r. 

„Wódka“ kandyduje. W jasielskim pewiecie nwijać 
się znów zaczyna znany z napadów bandyckich i działal- 
ności wojskowej, jako podoficer (gruntu sobie przykupił), 
Bosak, przyjaciel Stapińskiego. Ponieważ z ciągłego pijań- 
stwa tak przesiąkł wódką, że już chyba zamlast krwi 
wódka w jege żyłach płynie, śmieją się ludzie- w okolicach 
Jasła mówiąc: „Z ramienia Srapińskiego — nafciarza kan- 
dyduje „wódka*. 

Lwowski „Wpered* donosi, że Wasyl Habsburg (na- 
zywający się obecnie „Wyszywany *) agituje znów na Ukrainie, 
cheąc zostać tam hetmanem. 


Ciekawy rozwód. W Newport wniosła jedna kobieta 


skargę rozwodową, uzasadniając ją tem, ża z mężem swym 
nie chce mieszkać, ponieważ został bolszewikiem. 

Bohatarskie golibie. Na wystawie rolniczej w Pa- 
ryżu, która się wkrótce odbędzie, zainteresowanie ogólne 
wywołają gołębie wojskowe, zasłużone w czasie wojny. Każdy 
z nich ma osobną książkę, w której spisano jego czyny 
i niebezpieczeństwa, na które był narażeny. Jak wiadomo, 
gołębie wojskowe roznoszą listy, umocowane w pewiek spe- 
sób pod skrzydłem. 

Moda strejkowania zapanowała obecnie w Warszawie. 
Niema tam poprosta dnia, żeby nie było jakiegoś strejku. 
Wurszawianin, budząc się, nie pyta Bię dziś: jaką dziś 
mamy pogodę, tylko: jaki dziś mamy strajk. Strejkewali 
więc w ubiegłym tygodniu stróże domowi, potem służba 
miejska, potem służba w teatrach i t. d. Zdaje się, że tymi 
ruchami kiernje jakaś czarna ręka pochodzenia rósya.-„4. 

Habsburgowie już nie wrócą na tron. Kouiereacra 
pokojowa stwieriziła onegdaj uroczyście, wobec pogłosek, 
jakoby Węzrzy mieli powołać na tron byłego cesarza Ka- 
rola, żo przywrócenie dynaatyi Habsburgów, ucieleśniających 
aystom uciskni gwałtu Niemców nad innymi narodami. ieat 
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zupełnie wykluczone, gdyż nie jest zgodne z zasadami, 
o które wojnę prowadzono i z wynikami wojny, nnicestwiły 
wyzwolenie narodów ciemiężonych. Tak więc ex-cesarz Karol 
pozostanie już na zawsze ex-cesarzem i musi się obywać 
bez korony. Wobec tego, że na Węgrzech jest silny prąd 
monar hiczny, i że Węgrzy prawdopodobnie ogłoszą się kró- 
lestwem, słychać, że najpoważniejszym kandydatem na tron 
węgierski jest szwagier króla angielskiego książę Adolf. 
Tak Węgry byłyby więc jedyną w środkowej Europie mo: 
narchią, o ile oczywiście nie wrócą do monarchiama Niemcy, 
gdzie prąd monarchistyczny podobno z każdym dniem rośnie. 

Wiiheim Hohenzollern, były cesarz niemiecki, nciekł, 
jak wiadomo, po pogromie swojej armii do Holandyi i siedzi 
tam w zamku Amerungen. Obecuie koalicya zażądała wyda- 
nia go i postawienia przed sąd, jako największego zbro- 
dniarza w dziejach, jako sprawcę światowej wojny, która 
całą Europę zniszczyła i wskutek której dziś wszyscy cier- 
pią głód i niedostatek. Tymczasem Jłolandva sprzeciwiła 
się wydania. Wohec tego koalieva wysłała do Holandyi 
drogą notę, ostrą, stanowczo żądającą wydania ex cesarza. 
Gdyby Holandva i teraz się nie zgodziła na wydanie go, 
to Anglia ma, jak słychać, zażądać stanowczo, by Wilhelmu 
został przewieziony ua jedną z holenderskich wysp, prawdo- 
podobnie na Samatrę i law internowany. 

Wydanie 800 zwierząt w ludzkiem ciele, książąt, 
generałów, oficerów i innych posiepaków niemieckich zaśżd- 
dały Wszystkie państwa koalicyjne, aby ich postawić pod 
sąd i należycie ukarać za zbrodnie, jakich się dopuszczali 
podczas wojny w Belgii, Francyi, Polsce, Rumunii i gdzie- 
indziej. Sama Polska zażądała wydania jej 53 tych umun- 
durowawsci drabów, którzy się ludności Polski tak dali wa 
znaki Na razie rząd niemiecki, który, podpisując traktat 
w Wersalu, na wydanie tych zbrodniarzy się zgodził, teraz 
wrzeszczy, że ich wydać nie może, bo na to naród się nie 
zgodzi. Niemcy tak zawsze: podpiszą, co im się każe, ale 
nigdy nie chcą niczego dotrzymać. Z bolszewikami zawarli 
pokój i zaraz potem zajęli prawie trzecią część Rosyi. Przed 
drugim rozbiorem byli w sojuszu z*Polszą i jako sojusznicy 
spowodowali din-i rozbiór Polski, Mamy nadzieję, że koa- 
Mcya teraz nie ustąpi i wydanis tych 8u0 zbrodn'arzy 
wy musi. 

Zbrodniarzom — pogarda. Kupcy niomieccy, korzy- 
stejąc z tego, że nareszcie nastał pokój, wybrali się do 
Paryża 1 d» Londynu, aby nawiązać na nowo stosunki han- 
dowe. Spotkaia ich jednak niespodzianka. W Paryża ani 
w hotelach, ani w domach prywatnych nie wynajęto im 
mieszkania. żuuca przemysłowiec, ni knpiec gadać z nimi 
mie chciał, tak, że mnsieli wyjechać, nic nie zrobiwszy. 
JesLcze gorzej powiodio im się w Londynie. Tam, gdy ka 
piec niemiecki wszedł do jakiejkolwiek firmy angielskiej, 
Anglik wyjmował z binrka fotografię, przedstawiającą Okro- 
cieństwa wojsk niemieckich w Belgii, Francyi i w Polsce, 
i mie mówiąc mowa, trzymał tę fotografię przed oczami 
Niemca tak długo, dopóki Niemiec nia nzna! za wskazane 
wynieść się. Taka pogarda świata cywilizowanego nauczy 
może nareszcie Niemców, że sojusz nie jest interesem, i że 
za zbrodnie trzeha pokutować, 

Na froncie wschodnim, zwłaszcza pod Połockiem, 
panowały w nbiegłym tygodniu straszliwe mrozy. Były 
dnie, w których mróz dochodził do 40 stopni, a więc do 
żakiej Srogości, o jakiej my, w Małopolsce, nie mamy po- 
jęcia. Na dobitek w o.olicach Połocka rozmnożyły, się wilki, 
które stadami włóczą się, a były wypadki, że rzncają się 
na żołnierzy. Ouegqaj dwaj ułani, którzy odjechali zə wsi, 
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zostali rozszarpani przez w lki. Do oboza wróciły same konie, 
okrwawions i oszalałe ze strachu. Niewątpliwie wydarły się 
wiikom, gdy nłani padli jnź ich ofiarą. 

Kościół narodowy czeski znalazł się już w otwartej 
wojnie z papieżem. Duchowieństwo czeskie, jak jnż donie- 
śliśmy swego czasu, doszło do przekonania, że gdy cały 
świat się reformuje i demckratvzuje, jedna organizacya 
Kościół nie może pozostać zupełnie średniowieczną. Msięża 
czescy zaczęli wiąc reformować Kościół u siebie i stworzyli 
Kościół narodowy, czeski. Zaczęli się żenić, i do dziś dwie 
trzecie z nich już się pożeniło. Społeczeństwo czeskie tę 
robotę poparło. Rzym oburzył się. Ojciec św. wydał obecnie 
dekret, w którym potępia cały Kościół narodowy, czeski 
ì oświadcza, że Kościół nigdy nie zgodai się na to, by 
księża się „ženili“. Dskret Ojca św. uznaje więc Kościół 
narodowy czeski za nową herezyę. 


Od Administracyi. 


Zwracamy uwagę wszystkim Szanownym 
Prenvmsratoram, ady ulściii przedpiatą na rox 
1920 w jawnajkrótszym czasie, w przeciwnym 
razie wysyika „Piasta“ zostanie natychmiast 
wstrzymana. 

Zwracamy zarazem uwagę, że należy wy- 
pełniać tak czeki, jak i przekazy, w markach 
polskich, a nie koronach, w przeciwnym bo- 
wiem razie urząd pocztowy przesazu, względnie 
czeku nie przyjmie. 


faas o a 
Włościamie! 

Tysiące morgów ziemi na kresach już rozparcelo- 
wane. Towarzystwo agrarno-osadnicze we Lwowie otwo- 
rzyło swoją sekcyę w Krakowie przy ul. Czystej |. 6, 
aby Wam ułatwić porozumienie i nie narażać na ko- 
szta jazdy do Lwowa. Dlatego twórzcie po wsiach 
grupy i zgłaszajcie się w sekcyi w Krako- 
wie po wszystkie informacye. 

Czas już pomyśleć o kupnie ziemi, bo wiosna już 
bliska! Towarzystwo agrarno-osadnicze po- 
siada ziemię pierwszej jakości i po naj- 
tańszych cenach. 


Listy. 


Bieńczyce, w Krakowskiem. W gminie naszej odbędą 
się w najbliższej przyszłości wybory na wójta, to też nasza 
gorączka wyborcza już się pokaznje. Obecny wójt dał się 
nam przez czas rządów austryackich — a i teraz — dobrze 
we znaki. Jest tu stary niedołęga, człowiek nieokrzesany 
i uisobyty z ludźmi, znacofany, który dba tylko o iuteresy 
swoje i krewniaków, a o gminę zatroszczy się chyba wtedy, 
jak widzi w tem swój interes. Jest, te przytem człowiek 
głupi, bo nigdy swojego zdania o sprawie nie miał, a my- 
ślał tylko tak, jak ma kazał jeden z miejscowych bogaczy. 
Na szczęście rządy jego kończą się już, bo my, biedacy, nie 
dopuścimy do tego, żeby on dalej miał być wójtem. Za 
rządów jego ani się kto miał starać o zboże na zasiew, 
o naftę dla ludzi, a o aprowizacyi to ta nikt nawet nie 
słyszał, dopiero teraz, jak nadchodzą wybory, to ta posta, 
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“Tali się o trochą cukru dla nas po drogiej cenie i myślą, | pomnieć wybory. Nie to nie pomoże, młody jegomościu! 
że my jnż za to za nim głosować będziemy. Ale wtedy, | Chłop ma już swój rozum i tym swoim rozumem się kie 
jak cukier był tani, jak cena maksymalna była 4 K za|ruje. Rezultat z tego taki, 46 się wszędzie łączy i jednoczy 
1 kg i łatwo było o niego wystarać się, to ta nie miał|pod naszym, Piastowym sztandarem. Parafianin. 
kto o tem myśleć — a, bo wtedy do wyborów daleko było Jawornik, pow. Myślenice. U nas, w Jaworniku, czy” 
jeszcze. Mamy dosyć jego rządów. Na nowego wójta upa-|tają wszyscy „Piasta“ i pochwalają dzialalność naszych po- 
trujemy dwóch tutejszych gospodarzy, światłych ludzi, co to słów. Niestety, w czasie wyborów, wiełu dal» sią oiumanić 
nie z jednego pieca chleb jedli, a to: Piotra aBlmdiiskiogoń,$tapifszczykony że ci im dadzą ziemię za darmo, choć 
i Jana Kotycę. Pewnie Salwiński zostania wójtem, bo ma jp. dziedzic Stapiński dotychczas a siebie dobrego przykładu 
najwięcej ludzi za sobą. Także syn teraźniejszego wójta, | nie dał; jeżeli wierzy sobie samemu, to powinien grunta 
co jest pisarzem gmiunym, będzie starał się o wójtostwo, w swej wsi rozdać chłopom bezrolnym za darmo. Kto krzy: 


na wypadek, gdyby jego ojca nie wybrali, ale z tego nic, czy: „nie pij* — sam pić nie powinien; kto uczy uczci: 
nie będzie. Ani ojciec, ani syn, Jan Ciepiela, rządzić u nas wości, sam być winien uczciwym; kto krzyczy: „daj ziemię 
więcej nie będą. Czytelnik. za darmo“ — sam ją dać powinien. Teraz się wszyscy 

Tłumacz, Małopolska. Dnia 25 stycznia odbyło się| przekonali, że krowa, co dużo ryczy, daje mało mleka, ża 
zgromadzenie ludowe w Tłumaczn, pod przewodnictwem ks, | Stapińszczyki — to wierutne cygany. My wyborcy posłów 


kanonika Tabaczkowskiego. O działalności Sejmu roferował, Piastowców jesteśmy z nich dumni i Życzymy im zdrowia 
poseł Fr. Maślanka, który pierwszy zjawił się na naszych i sił do pracy. Cały Jawornik już poznał, gdzie prawda. 
wschodnich kresach za siowami uznania i podzięki za boha- W. Wilkołek, zast. przew. gminnej Rady P- 8. L. 
terskie zachowanie się kresowców wobec tylokrotnych in- Lipnica Górna, w Bocheńskiem. Dnia 4-go stycznia 
wazyj. W dyskusyi zabrał głos prof. Mędrala, który całkiem |b. r. odbyło się u nas zgromadzenie mieszkańców gminy 
niepoirz bnie w zgodny nastrój zgromadzenia wniósł ferment w celu założenia Rady ludowej P. 8. L. Przewodniczył Pol. 
stronnictwa uarodowo-demokratycznego. | Wieciach, zastępował go <w Przybyłko, sekretarzował Jan 
Dzięki nadzwyczajnema taktowi przewodniczącego, ks. , Michałek, sekretarz gminy. Do przeczytaniu i omówieniu 
Tabaczkowsxiego, nie doszło do znaczniejszych rozdźwięków, | statutu założono Radę; do P. S. L. wpisało sią już na ze- 
a zgromadzeni nchwalili szereg rezolncyj, między innemi / braniu kilkndziesięc nu ludzi, najpoważniejszych w gminie, 
_ tezolncyę, wzywającą włościan zachodnich połaci Polski do | którzy też natychmiast opłacili podatek partyjny. Nowowy* 
osadnictwa na kresach wschodnich, zapowniając im pomoc brana Rada P. S. L. uchwałiła też zaraz szereg żądań i po- 
_ w każdym kierunku. |g'ulatów do załatwienia przez Klub poselski i przesłała ja 
Sonina, w Łańcuckiem. Nasz wójt na zebranin gmin- | władzom stronnictwa. Kończąc, wzulesion? okrzyk nx» cześć 
hem oświadczył, że biedni, bezrolni i dziady mogą zdychać.iP. 8 L., pp. posłów ludowych, redakcyi „Piasta“, oraz no- 


Dziw, że wójt, który powinien być ojcem i opiekunem wszyst- |wej placówki naszego stronnictwa. Jan Michałek. 
kich mieszkańców gminy bez wyjşątkn, takie słowa mógł 

wypuścić z swoich ust, Widać, że „Piasta* nie czyta, bo Z Miechowskiego 

gdyby sobie przeczytał taki artykuł p. Bojki w sprawie , j 

stosunku biednych do bogatych, pewnieby go sumienie ru- Miechów, 5 lutego 1920. 
tzyło. Nawiasem mówiąc, nasz p. naczelnik jest także vE Doia 1 lutego r. b. odayła się narada parafialna 


tiwnikiem gorącym Piastowców. Wstyd! w Miechowie. Jako stały parafianin miechowski wziąłem 
Załuz, w Sanockicm. Tutejsze starostwo oa doniesienie |w niej udział Na wn.osek księdza proboszcza Zapałow- 
wójta (Rusina), nałożyło F. Zaręlinie karę 100 koron, zajskiego parafianie -uchwalili cdrestanrować budynki po- 
tabicie cielęcia na własny nżyiek jeszcza 15 lutego|klasztorno przy kościele w Miechowie i przeznaczyć je do 
1918 r. Urzędnik ówczesnej „komendy rejogowej* austrya- |nżytku, gdyż obecnie stoją pustkami. Na odnowienie uchwa- 
tkiej przyznał jej słuszność, bo wtedy zakazów w tym R l 73 podatek po 3 rablə z morga dla wsi i po 3 ruble 
tunku nie było. Czyżby starostwo Banockie byłosmniej wy- |od głowy dla miasta. Dla przeprowadzenia restauracył wy- 
tosumiate niż św. p. „k. n, k. Rayonskommando* ? [brano komitet, złożony z 9 osób, Komitet ów miał przepro- 
` Niesżwiada. w Ropczyckiem. Nasze Kółko rolnicze |wadzić edbudowę | rozwiązać się Ponieważ uważałem za 
arządziło w g.udniu piękne przedstawienie, na Łtórem Ode- złe, aby úw komitet miał za zadanie tylko odnowienie bu- 
grano sztukę p. t.: „PoJ satandarem Białego Orła*. Przed- dynków poklasztornych, a nia miał prawa rozporządzania 
stawienie odbyło się bardzo udatnie, w czem główna za-ji zarządzania funduszami, płynącymni z użytkowania tych 
Buga tutejszej nauczycielki, p. Ziębiny. Z początkiem stycznia | budynków, dlatego pragnąłem dodać do nchwały, że komitet 
tdegrano drugą sztukę, p. t.: „Lustracya n p. wójta“. Do-| parafiałny nietylko powinien ezuwać nad odbudowaniem, ale 
chód przeznaceono na sporządzenie sceny, zniszczonej w czasie | też powinien zarządzać budynkami odnowionymi i rozpo- 
wojny. Dobrze to I pięknie, gdy młodzież pasza zabiera sią rządzać pieniądzmi z ich wydzierżawienia nzyskanemi na 
da nezeiwej zabawy i pożytecznego spędzania czasu, a prze- eelo parsfialne. Tusku nchwała była nie na rękę księdzu 

| taja goaić bandami po świecie, co jej wstyd tylko i zgor- | Zapałowskiemi, kiory chciał, żeby parafiania z własnych 
= Rzenie przynosi. Obserwator. funduszów o!restaurowali budynki poklasztorne, ażeby on 
| Łączki Kucharskie, pow. Ropczyce. Dziwnego mamy z oduowionych bndynków mógł brać dochód do własnej kie- 
tu „dygnitarza”, kióry z wysokiego swego miejsca, wcale szeni, jak to czyni obecnie, Kosztem bowiem parafian nrzą- 
nie górne rzeczy głosi. Buntował ludzi, żeby zboża nie od- dzono teatr w budynku poklasztornym. Teatr ten odnowiii 
dawali (choć za swego już posłannictwa winien myśleć o ma-| Au:stryacy w 1916 r. Dziś zagasnył władzą nad nim ksiądz 
(, luczkich) — i wielu przea niego potem cierpialo. Znalazł Zapałowski i sa wydzierżawienie bierzo po 100 K, nikomu 
też lekarstwo na wszystką biedę; twierdzi, Że wszystko bę- nie składając rachuaku a tych kwot. I to Wierz» te pienią- 
dzie dobrze, giy tylko Piastowcy zn'kną. Cała jego dzia- dze nictylko za przedstawienia, ale i za wszelkie posiedza- 
łalność, cały wysiłek do tego się kieruje, żeby ludziom przy- nia tak filantropijne jak i społeczne. I tak kaśo sobie pła- 
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cić za posiedzenia, urządzane dia zorganizowania plebiscytu, 
Czerwonego Krzyża, Kółek rolniczych i t. p. W ten sam 
spesób chciał rządzić odresiaurowanymi budynkami pokla- 
sztornymi. To też widząc, że ja chcę temn zapobiedz, w trak- 
cie mego przemówienia, kiedy się spostrzegł, © co chodzi, 
krzyknął, że ja nie mam prawa głosu, bo nie jestem para- 
fianinem. Kiedy się go zapytałem, dlaczego odmawia mi praw 
parafianina, wiedy ksiądz Zapałowski wobec 600 zebranych 
osób oświadczył, że dlatego nie jestem parafianinem, ponie- 
waż mie posiadam majątku. A więc według księdza Zapa- | 
łowskieg» członkiem parafii, czyli członkiem Kościoła, może | 
być tylko ten, który ma majątek, Ksiądz Zapałowski twier- 
dzi, że majątek jest potrzebny do tego, aby można Dyć: 
członkiem Kościoła. A więc kto nie ma majątku, ten nie 
może być ani ochrzeaonym w kościele, ani wyspowiadanym. 
ani zbawionym. Według księdza Zapałowskiego, dusza po- 
trzebnje do zbawienia majątku. 

Tak twierdził wobec zebranych 600 osób na naradzie 
parafialnej w Miechowie stary i zawsze powołnjący się na! 
prawo kanoniczne ksiądz Zapałowski. Oczywiście nie mogłem 
się zgodzić na to, żebym nie był parafianinam z powoda 
braku majątka i zaządałem głosu. Wtedy ksiądz Zapałowski 
«świadczył, że mi głosa nie udzieli. (Wówczas odwołałem sie 
do-zebranych, którzy dopuścili mnie jednomyślnie do go'u. 
Wtedy ksiądz Zapałowski na znak protestn uciekł z zebra- 
nia, ale tylko sam jeden, bo nikt nie poszedł za jego przy- 
kładem. Narada dalej się odbywała. Na mój wniosek roz- 
szerzono kompetencys komitetu parafialnego, bo przezna- 
czono mu nietylko odrestaurowanie budynzów poklasztornych, 
ale także ich administracyę i zmieniono niesprawiedliwie 
nałożony, na wniosek księdza Zapałowskiego, podatak na; 
miasto, po 3 ruble od głowy. Gdyby się był utrzymał wni- 
sek księdza Zarałowskiego, to biedny robotnik z 5-giem 
dzieci musiałby zapłacić 21 rubli, a bogaty aptekarz, nie 
mający dzieci, 6 rabli; czyli ksiądz Zapałowski, stawiając 
swój wniosek, miał na myśli obłożenie podatkiem nie ma- 
jątku człowioka, tylko samego człowieka, za to, że jest czło- 
wiekiem, za ro, że żyje, za to, że go Pan Bór stworzył. 
Dziwna rzecz, ksiądz Zapałowski w panem miejscu odma- 
wia człowiekowi pizynależności do Koś ioła katolickiego dir- 
tego, Że nie ma majątkn, a w drugiem miejscu chce go 
opodatkow Ró. Na mój wniosek odrzucono propozycyę księdza 
Zapałowskiego i nchwalone ogólną sumę, jaką ma miasto 
zapłacić. Rwzłożeniem tej sumy na mieszkańców miasta 
Miechowa ma się zająć Rada miejska, zastosowując przy 
Łakładanin podatkn klacz majątkowy proporeyonniny. Dud- 
bość biedną miejską uchwała parafialna postanowiła uwolnić 
uupełnie ad podatku wyżej wspomnianege. 

„Dnia 2 lutego r. b. nazajutrz po wspomnianej uchwale 
ksiądz Zapałowski z ambony nazwał mnie za to, że powyższą 
uchwałę przeprowadziłem, „wrogiem Kościoła” i dalej tłó- 
maczył wiernym, że nie jestem parafianinem, uważając bral 
majątku za niemożność zostania członkiem Kośriota, 

Jan Małupa, poseł na S:jm nstawodawczy. 


Odpowisdzi Redażcyi. 


L. Batko w Borzęcinie: Według naszych infor- 
macyi, żadne z tych pisin obecnie nie wychodzi. —W. Mo- 
stol w Górce: Udać sią listownie do posła Bryla (War- 
um.— Anna Poborcowa w frzęsówce; Nie 
wi * wu. «zez kogo tyły pieniądze wysyłane; jechać nie- 
ma je co. Reklamować może tylko mąż. — Erazm Adamcz 
w Saskach: Jak się termin zakuńczył? — Morespor- 


a fa 


dent z Bndziwoja: Listy niepodpisane idą do kosz a: 


x 
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trzeba je zawsze podpisać. Opisane w liście rzeczy są rze 
czywiście nader przykre, ale my musimy dokładnie wie- 
dzieć, kto nam o jakichś nadużyciach donusi. — Czyieimik 
„Piasta“ w Zalesiu (pow. Nisko): Niestety, wieiny, 
ze w wiału gminach w szkole nauki się nie prowadzi; wie- 
my, że gdzieniegdzie winne władze, a w wielu wypadkach, 
niestety, nanczycielsiwo. Posłowie starają się temu na wła- 
ściwej drodze zaradzić i nauczyć wszystkich obywateli, że 
przedewszystkiem muszą spełniać przyjęte obowiązki. — 
„Ochotniczira*: Najlepiej nauczyć się czeguś pożytecz- 
ncgo, coby pani i na przyszłość się przydało. Po co szukać 
awantur pu Świecie, a może i... guza. — Piotrowski 
w Słarym Samborze: Pocztowa Kasa Oszczędności 
w Warszawie przejęła już wszystkie te wkładki; trzeba się 
tam zgłosić listownie. Łosy te nie stracą wartości. — „„Pre- 
numerator J. P.S: już podawaliśmy informacyę o tem; 
trzeba się z tem zwrócić do Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie. — Kurczak w Czereszenkach: Przygo- 
towania do rządowej parcelacri idą szybkim torem. Co da 
ogłoszeń o parcelacyi prywatnej. io trzeba być ostrożnym 
i me robić sobie odrazu kosztów na jazdy i t. p. Naprzod 
napisać i poinformować się. — K. Niedopad w ttró- 
Żaca: Napisać do księgurm Fiszera w Łodzi. — Zaręba 
w Baczyunie: Wnieść prośbę do Okręgowego Urzędu Opie- 
ki nad inwalidami. — Wal. Czubala w Odrzywele: 
Unieścimy. — M. Legut w Lesie: Będzie; poprawimy. — 
Antoni Miech: Arszeniku można dostać w aptece, na re 
cenio lekarza. — Józef Balanda w Ostrowie: Owszem, 
reforma rolna jest dla biedaków, a nie dla bogaczy. — 
AMA. tios: Podamy te smutne wypadki. Trzeba na miejscu 
przeciwdziałać jak najgoręcej. Szezcpan Jucha 
w Mareyporębie: Artykuł, o kióry panu chodzi, pisał 
jeden z wybitnych posłów; zna on więe stosunki wiejskie 
i pisane to do wst, miał słuszność. Trzeba to, naturalnie, 
miastom powiedzieć. Co do paskarzy, tych zbrodniczych 
pasibrzuchów, to może się wreszcie Sejm zdobędzie na 
ustawę przeciwko nim. — Walier w lzdcbniku: Pisać 
o wm nie trzeba; objaśniliśmy o ajencie polską policyą 
puństwową. — Czytelnik „Piastać w Czarnej: Kores- 
poudencya musi być podpisana. Trzeba to zrobić. — W. 8B. 
w Budziwufju: Jeżcli młynarz z Białej tak ludzi oszatkuje, 
w go skarżyć. Raia się przecież znajdzie. — Zarząd 
Związku inwal. w Nowym Sączu i Jarosławiu: 
Przysłane nam komunikaty są tak długie, że ich absolutnie 
umieścić nie możemy. Trzeba to robić krótko i treściwie. — 
A. K. z Zatora: Kraków, płac WW. Świętych L. 1. — 
M. S. ze Lwowa (autor odezwy do młodzieży): Prosimy 
o adres swój bliższy: Jaa Keblelas w Lesie: Do 
tego jest naprzód gmina, potem siarostwo; my 6 tuj spra: 
wie piszemy i dopominamy się. — Adam Skrzypek 
w Zakrzowie: O kołnierz do mycia napisać do firmy 
» Linoieum< w Krakowie, Rynek główny 10; o sukno i 4. p. 
mogą się zgłaszać Kółka rolnicze i t.p. do krajowego Urzę- 
du ndzieżowego w Krakowie (Podgórze, młyny Barucha), 
Klinika ta zrtajdujc się w Krakowic przy ulicy Kopernika. 
Szkoła taka jest w Świątnikach. — Michał Tarnawa 
w Buczkowicaąch: Jeżeli ktoś pisze o stosunkach w Pol- 
sce, to nie myśli o was w Buczkowicach; odnosi się to do 
tych, co w tem właśnie zawinili. Polska jest długa i sze- 
roka i różni w niej ludzie; ten, który pisał o próżniakach, 
nie stosował tego do tych, zo pracują, więc nie trzeba sią 
na niego gniewać. Pisze się ogólnie, a ten, co jest próźniw 
kiem, niech się bije w piersi, My wiemy, że wiele, wiele lu- 
dzi w głodzie i chłodzie cierpliwie pracuje w pocie czoła; 
wiemy jednak i to, że w Polsce są także próżnfacy i leniu- 
chy. Na to się pan chyba z nami zgodzi. Jeżeli się mówi 
o budowie Polski ludowej, Polski pracy, to ci, którzy ją 
budować chcą, winni być ludźmi pracy. Nie wszędzie je- 
dnak tak. jest. Czy pan zna dobrze sprawę »bezrobotnych« 
w niektórych częściach Królestwa? My ją znamy dobrze 
i dlatego artykuł œ próżniakach umieściliśmy i jeszcze 
umieścimy. — kozałia Komiperda w Wróbiówce: Ma 
pani zupełną słuszność; takie rzeczy załatwia starostwo. — 

„ K. z pow. włoszczowskiego: Tak wydziedziczyć 
nie możnu; trzeba się bronić. — M. Sanocka w Swa- 
rzawie: Trzeba iść do adwokata, żeby sprawę dobrze 
zbadał. Trzeba wiedzieć, jak, gdzie, komu i t. d. 


: Prosimy odnowić prenumaratę! 
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| t obsiewem, obok stacyi kolejowej Ropczyce. Informacyi 
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Za ogloszeniaRedakcya nie odpowiada. Do sprzedania 


Młynarz poszukuje młyna do wynajęcia. — Zg o drodze parcelacyi pod omyją: 
szenia przyjmuje Administracya «Piasta» pod «Młynarz. |a) we wsi Cenława N. 206 morgów ziemi; szkoła polska 
| Ów M wę w i w a w... ik R, kościół rzymsko - katolicki na miejscu. Miejsce zbytu 


| Do sprzedania zaraz przy ulicy Kościuszki (Stru- | na produkta rolne miasto Kołomyja, 3 km odległe 
kina) w Tarnowie dom drewniany z ogródkiem. — Bliższa |, , Cena za mórg do 6.000 K.. Re: 
wiadomość: p. Dąbie k. Dębicy, poste restante S. 12. b) we wsi Turka lasy, ziemie orne; szkoła polska, kościół, 
702 SoGzZ zka ann mn | J. STACYA IKolEJOWA NY MiEJSCHY CEN ZIEMI "Ou SOT. 


Łicytacya wozów, kół, skrętów, osi i t. du odbywaj , koron za mórg. 4" IF e „> 
Mię w każdy wtorek i piątek o godzinie 9 rano w głównej ©) we wsi» Soroki 200 morgów. ziemi pierwszej jakości; 
tbiornicy taborowej min. spraw wojsk. w Tarnowie. 2-3) szkoła polska, kościół rzymsko - katolicki w miejscu; 
— ~) Odległość od stacyi kolejowej i miasteczka 3. kilometry, 
"Panie, które chcą same szyć, krawcy, krawczy- | Cena 4.000 K za mórg. 
nie, którzy nie znają kroju, niech prenumerują „Gazetą Zgłoszenia przyjmuje komisya parcelacyjna P. O. P. 
Krawiecką*. Są tam wskazówki i gotowe kroje. Prenu- do rąk Stanisława Gruszeckiego, Kołomyja, ui. Kraszew- 
merata rocznie K 4U:—, Adres: Kraków, Mikolajska13. 4—5 skiego l. 4. 
a ÓW wc Okolica może dostarczyć budulca. Zboże na zasiewy 
Mliyn wodny, nowo zbudowany, dom murowany, wiosenne przygotowane. Kredyt hipoteczny zapewniony! 
szopa murowana, stodółka, piwniezka, trzy morgi gruntu, | ————————— O 


| RE wolnej ręki. — Tomasz Kłusak, Zywiec, KO N O p l E | LE N : 
e WAMA AIAN © SIE I a N 


Niniejszem  zawiadamiamy wszystkich  interesowanych, 
że nasza fabryka pod firmą 


udzieli Wojciech Chorzępa w Anastuzowie ad Ostrów, TKALNIA MECHANICZNA „DZWON“ | 


aeia Rae t Spółka z ogran. por. w Przemyślu, ul. Jana Dekerta |. 5i5a | 
„Który z żołnierzy byłej armii austryackiej, którzy į została odrestaurowaną i przyjmuje, tak jak przed wojną, 

*róciii z niewoli rosyjskiej, wiedziaiby o losie Stanisława | wszelkie surowce tkackie do przeróbki na "płótno lniane 
ójcika, który był w gubernii Charków, w mieście Sło- i konopne oraz wszelkiego rodzaju cajgi. 2-10 


Wiańsk, u pracował w fabryce soli, raczy donieść bratu HE ; ie wysył i próbki m 
Józefowi Wójcikowi, p. Ciężkowice, powiat Grybów. i Na żądania wysłana propoh iypuábid 
a ae n 


z Marya Bryś w Soli Nr 21 ad Żywiec, uprasza za OGŁOSZENIE 
*wentuałnem wynagrodzeniem o jakąkolwiek wiadomość 


4 zaginionym w czasie wojny jej mężu, Franciszku Bryś, W Głogowie koło Rzeszowa założono „Pierwszą Galí- 
t 35 pułku obrony krajowej, III. kompanii uzupełniającej ' cyjską przędzalnię inu | ksnopi, oraz tkalnię, Spółkę z ograniczoną 
we Fanzdorlie koło Judenburga, Styrya. 1—3 | poręką*, kióra ma na celu z wyprodukowanego u nas w kraju 
ku inu sporządzać nici i płótno, z konopi zaś postronki i sznury. 
W Sosnowcu mam trzy domy dochodowe, z wol- We fabryce tej, na możliwie najszerszej podstawie 
nemi parcelami pod budowę, do sprzedania. Pośrednik | opartej, ulegnie przeróbce nietylko kupiony materyał, lecz 
trzyma prowizyę. Bliższych szczegółów z planami, udzieli także każda poszczególna ilość, przez rolnika dóniesiona, 
z grzeczności: Jan Piszczak, Podgórze, ul. św. Kingi | zostanie wedle życzenia tegoż przetworzoną. : 
l. 2. Dojeżdża tramwaj Nr 3. Ażeby poszczególnym rolnikom przesyłkę taką ułatwić,! 
założono w dalej leżących okolicach składnice, gdzie się su-* 
Zakład dla umysłowo chorych w Kobierzynie rowiec od producentów przyjmuje i do fabryki wysyła 
drzyjm:e na służbę Kilkanaście dziewcząt do robótji na odwrót przetworzony, gotowy materyul, zwraca się: 
palnych. Warunki: 89 koron płacy niesięcznie, mieszkanie |z fabryki do składnicy, gdzie go rolnik sobie podejmie. 
i wikt. Wymagane poświadczenie z gminy 1 urzędu para- Każdemu rolnikowi, tak fabryka jak i składnica, wyda 
alńego. — Zgłoszenia przyjmuje Dyrckcya Zakładu poświadczenie otrzymania materyału surowego, gotowy zaś 
W Kobierzynie. 1-8 [towar wyda się tylko za zwrotem tegoż poświudczeniu. 
—EFOTTII"T ED W ECCE Przetworzenie, wygotowanie towaru, trwać będzie dwa 
Do sprzedania w Siedliskach, pow. Tarnów, 5th! do trzech miesięcy. 
tm od Tuchowa, stacyi kolejowej i siedziby sądu gospo- Mamy pełną nadzieję, że panowie rolnicy spiesznie 
farstwo rolne, składające się z 10 morgów dobrej, tę korzystną okoliczność wyzyskają i swoje leżące zapasy, 
obsianej roli, budynków gospodarskieh i mieszkalnych, Inu i konopi do naszej fabryki przekażą, celem zaradzenia! 


Sprzedam zaraz 10 morgów gruntu z budynkami 


w dobrym stanie, ewentualnie z całym inwentarzem. — tak obecnie dotkliwemu brakowi piótna. 

w miejseu 4-klasowa szkoła. — Zgłoszenia przyjmuje: Nakoniec zwracamy pp. rolnikom uwagę na to, że 
Antoni Łątka w Siedłiskach, p. Tuchów. jesteśmy jedyną w całej Polsce przędzalnią i tkalnią. Ostrze- 
z S 


gamy' burdze przed dawaniem do przeróbki tak zwanym 
DRO ŽZD ZE <tkainiom», które tyle tyłko robią, ża odbierają surowiec 
pp. rolnikom, w zamian zaś dają liche płótno, na pół z pa- 
*%yste, spirytusowe, codziennie świeżo, z najlepszych fabryk, pierem, które po miesiącu rozłazi sią zupeinie. U nas, na- 
Ua P. T. Kupców i Kółek rolniczych, poleca hurtownie | tomiast, dostanie każdy swój sowar, jako mocne płótno, 
wysyła (za zapłaceniem z góry) koleją lub pocztą, po | z powrotem. 
nach fabrycznych Towarzystwo spożywcze „Rejłan* Kupujemy również kłaki od czesania, po cenie 6—10 
w Tarnowie, ul. Wałowa i. 45. koron, zależnie od jakosci tychże. Za len płacimy zależnie 
od jakości, 9 do 18 koron za kg. Z 1 kg Inu uteczesanego, 


D ANCI ZEK BARDEL zależnie od jakości, można otrzymać do 1 łokcia płotua 
; r cienkiego i do 2 łokci płótna grubszego. ; 
Z 
i 


1 kg Inu czesanego, zależnie również od jakości, 
można otrzymać 2 do 4 łokci płótna cienkiego. Cena za 
przeróbkę wynosi 6—10 K za łokieć, 

Jr MI G A A Ł M A R U D A Na życzenie możemy rówiież wymienić za len lub 
płótno na cajgi, sukuo, lub teź inne miuterye. 
s adwazaci Poszukuje się augeniów. <- Pozzta w miejscu. 


? Krakowie, Mały Rynek L. 4, = Pierwsza Gal. yo mó konopi oraz tkalnia 


1% 


Ochrona ubezpieczonych 
Biuro dla spraw ubezpieczeniowych 


Kraków, Rynek gł. 22, Telefon 2246 | 


udziela informacyi we wszelkiego rodzaju sprawach 

asekuracyjnych. Imterweniuje i udziela porad przy 

ubezpieczeniu i szkodach ogniowych, gradowych, 

życiowych i t. d. Załatwia korespondencyę i zapłatę 
w zagranicznych Towarzystwach. 1-2 


Każdy ludowiec, każdy chłop, i każdy, kto sprawie 
ladowej sprzyja, powinien czytać pisma, służące sprawie 
ludowej. 

Jelynem takiem pismem codziennem, które od początku |, 
służy sprawie ludowej, jest: 


Kurjer Lwowski" redagowany jest obecnie przez posla |$ 


Jana Dąbskiego. 

„Kurjer Lwowski” drukuje artykuły najwybitniejszych 
polityków, uczonych i pisarzy. 

„Kurjer Lwowski” przynosi 
wiadomości ze Sejmu w Warszawie. 

„Kurjer Lwowski“ ma swoich korespondentów w War- 
szawie i we wszystkich ważniejszych miejsco- 
wościach w Polsce i zagranicą, którzy przysyłają 
stamtąd najnowsze i najciekawsze wiadomości. 


„Kurjer Lwowski“ porusza wszystkie sprawy, które lud|Ę 
otkchodzą. piętnuje nadużycia, gorliwie zajmuje się 


Sprawą nauczyciostaa, i wszystkich tych, którym 
należy się Opieka. 

Prenumeratę na „Kurjer Lwowski” i po numery oka- 
zowe pisze się pod adresem: Administracya „Karjera 
Lwowskiego", Lwów, al. Unorążczyzny |, 26. 
Aitykuły i korespondencje posyła się pod adresem: 
Redakcja „Kurjera Lwowskiego“, Lwów, Ossolińskich 15. 
Zzłaszającym się po numery okazowe posyłać będzie się 
„Kurjer Lwowski“ przez parę dni bezpłatnie. 
Prenumerata z przesyłką w Polsce K 15:— (marek), w innych 


państwach K 1750 (marek). — Cena pojedynczego numeru 
na całym obszarze Polski 60 halerzy (tenigów). 2—10 
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ROWER 
Baczność Kółka rolnicze, konsumy i kooperatywy! 


Żądajcie wykazu 
na artykuły dla gospodarstw domowych! 


ALBIN JAWORSKI 


HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH ORAZ ARTYKULÓW 
DLA GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


Kraków, Rynek główny 24. Telefon Nr 22. 


Kompletuje: wyprawy kuchenne, łóżka żelazne, umy- 
walnie. Poleca: artykuły drzewne: wałki do ciasta, 
pałki do mięsa, łyżki, montewki, stolnice i deszczułki 
do jarzyn i mięsa. Na składzie: wanny cynkowe, na- 
siąadówki, prysznice, pokojowe Jodownie, konewki do 
kropienia i i podlewania kwiatów. Hurtowna i częściowa 

sprzedaż. Kkspedycya na prowincyę. 1—2 


63 Gferty na żądanie. Wysyłka natychmiastowa. 
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Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Cdpow iedzialny redaktor: Józef Rączkowski. 


Czcicakami Drukami Literackiej w Krakowie, ulica 


najobfitsze i najświeższe | jg 


PIAST Nr 7 z 15 lutego 1920. 


Najiepsze szwedzkie wirówki 
do odtłuszczania mleka 
„BIABOLO* 
od 40 do 500 litrów na godzinę. 
Parniki do parowania ziemniaków 
„ARTERNA i „WENTZRSC 
od 35 do 230 litrów pojemności, 
oraz sieczkarnie, systemu „„BENTALA* 
poleca Tow. akc. „„Diaboło''w Sztokholmie. 
Skład fabryczny w Warsrawie, ul. Hoża 5, 
czwarty dom od placu Trzech Krzyży, 
"Telefon 190—56. Wysyłam na swój 
koszt do każdej stacyi kolejowej, Cen- 
niki na żądanie. Naprawy wirówek na 
_ miejscu. Części zapasowe zawsze 
na składzie. — Specyałna oliwa 

do wirówek. 2—3 


[NASZE ROLNICTWO 


jest żywizielem luduości krajn. Każdy więc, 
choćby najmniejszy gospodarz, powinien na $ 
wiosnę uprawić odpowiedni obszar ro'i pod jg 


CYKORYĘ. 


Z korzenia cykorji 
na wyrób znanej Fraucka przymieszki do $ 


1—5 
przyjmują 


kawy. 
udzielają i zgłoszenia 
z największą gotowością 


HENRYKA FRANGKA SYNOWIE 


W SKAWINIE KOŁO KRAKOWA. 


luformacyj 


Ważne P. T. Rolnicy! 


Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów 


e LA 
nar wy LS y CZELE 
zamawiać obecnie pod zasiewy wiosenne z braku innych 
nawozów, by takowe na czas otrzymać, 


kainit, sole potasowe wysokopro- 


centowe, gips nawozowy, 


bardzo skuteczny nawóz nadający się pod wszystkie 


uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko całowa- 
gonowe posyłki każdego gatunku. 3-—8 
Materyały budowlane: 


wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, dachów- 
ka asbestowa, asDEsł, zenit. Wszystko tylko w ładun- 
kach całowagonowych z szybką dostawą poleca firma: 


JAN BODUCH 


hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucznych 
artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 


Żywiec, Rynek 22, obok kościoła farnego. 


Jegielicńsia L 10, pod zarządem L, K., Górskiego, 


zyskuje się surowiec W 


